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CENĄ OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-е] stro: 
nie przy tekście lub w tekście Rb. 1, na 1-е] stronie okładki кор. 60. 


Na 2-е] I 4-e] stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona 
okładki i stronice poza okładką kop. 25. Za tekstem na białej stronie 
kop. 30 Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane kop. 75. Margi- 


nesy: na 1-еј stronie 10 rb., 


przy nadesłanych 8 rb., 


na ostatniej 


7 rb, wewnątrz 6 rb. Załączniki po 10 rb. od tysiąca. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 


FILIĘ ADMINISTRACY!I: 


działa 4agodnie i pewnie. 


J gz. Francuskis Tow. Ubezpieczeń na życie 
2257  ,„,L'URBAINE” 
SHED Ulgi na wypadek niezd. do pracy 
PRT Filja dla Król. Pol. Marszałk. 138. 
Oddział miejski Aleja Jerozolimska 21. 


WALDSZLEŚCHEN 


вА уу Felicyan Sokołowski 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 5. 


(RARE Akc. Tow. S. Orgelbranda 
Synów w Warszawie wyszła i jest 
do nabycia we wszystkich księgar- 
niach najnowsza komedya w 8-ch 
aktach Szefana Krzywoszewskieg'o 


tLyabeti karczmarka. р, 
Biuro Komisowe 12 rzędu, 


zatwierdzone przez Ministeryum, kaucyonowane, 
Waleryana Śniechórskiego, Warszawa, Królew- 
ska Ne 29, przeprowadza: kupno-sprzedaż mająt- 
ków ziemskich, domów, willi, placów. Lokatę 
kapitałów na hipoteki. Dzierżawy majątków. 
Wogóle najszersze pośrednictwo. Majątki ziem- 
skie, domy, wille, place, są zawsze do sprzeda- 
RAZY do ulokowania na hipoteki. 

U LJ r . 

козо е Waleryan Śniechórski, 


Królewska № 29. 
ia) 


(Сер NOWOŚĆ! 


MAZO М SZE. РЕЗА ( 
przez LUDWIKA ROMOCKIEGO | 


Cena rubli 2. | 
Wydawn. Казу Pomocn. Księgarskich. | 


Q Do nabycia we wssystkich księgarniach. JE) 
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Do ogrodów, werand, hal, poczekalń, Meble Trzci- 
nowe W. i W. KRĄKOWSCY Warszawa, Al. 
Ujazdowska 16. Katalogi gratis i franco. 


KAZIMIERZ EHRENBERG 


роце в 
Czasy teraźniejsze 
Cena rb. 2.20, z przes. 2.50. 

Do nabycia we wszyst. księgarniach. 


Hotel RGYAL 


Winda. Elektryczność. 


w WARSZAWIE, 
Telefon: 5-09, 8-29, 
Kąpiele. 


WARSZAWA, Zgoda № 1. 
Telefony: Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, Administracyi 73-22. 
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Za odnoszenie do domu 
doptaca się то kob. kwart. 
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Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na kwartał 
Ill-ci r. b., celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. 


Administracya „ŚWIATA ”. 


ia 


Katechizm wszechniemiecki. 


Katechizm obywatelski—wy- 
nalazek to nienowy. Znała go 
już Polska niepodległa, zna Fran- 
cya współczesna. Mądrość naro- 
du wypowiada w nim dojrzałą 
treść swoich doświadczeń i idea- 
łów. Ustala strukturę duszy naro- 
dowej, kształtuje wchodzące па 
arenę dziejową pokolenia... Niem- 
cy wydali swój katechizm. Nie 
Niemcy oficyalne, ani też jedna z 
partyi, przewodzących ciałom u- 
stawodawczym. Potęga może od 
nich większą. Pod nazwą „Zwią- 
zku wszechniemieckiego* chce re- 
prezentować ducha narodowego. 
Siłę wyższą od rządów i organi- 
zacyi, przedstawiających tylko fa- 
zę przejściową. Ттайусуе, łączą- 
cą poprzez szereg wieków . prze- 
szłość z przyszłością, pragnącą 
konieczności rozwojowe przelać 
w świadomość, krew i nerwy prze- 
fać w.czyny*. n) 

Hasłem naczelnem: „„Pamię- 
taj, żeś niemcem'. Rzucone przez 
„wielkiego kurfirsta', który „o- 
swobodził Prusy od hołdowania 
Polsce“, zawiera przykazanie, któ- 
re każdy naród poswojemu powi- 
nien powtarzać swym  obywate- 
lom. Rzecz cała w tem, co ów ka- 
techizm uważa za treść niemiec- 
kości i kogo do „swoich* zalicza. 

Za czynnik, wspólny wszyst- 
kim niemcom, katechizm uważa 


*) „Alldeutscher Katechismus von H. 
Calmbach. Verlag der Vermógensverwal- 
tung des Alldeutschen Verbandes, Mainz“. 


wspólną krew (str. 7). Pochodze- 
nie łączy ich wszystkich: germań- 
skie. Wprawdzie na tei samej 
stronicy czytamy, że krew ta zbyt 
czystą nie jest. Germanie, przy- 
bywszy do obecnie zamieszka- 
łych ziem, zastali tu celtów i re- 
sztki rasy  Śródziemnomorskiej, 
stąd odmienność typu na południu 
1 zachodzie, gdy na wschodzie 
krzyżował się mocno ze słowia- 
nami — czynnik zoologiczny, 
krew, ma jednak być podstawą 
wspólnoty. Trzeba tu dodać ma- 
łe uzupełnienie. Jeśli chodzi o 
naukowe badanie, wykreśliłoby o- 
no z rzędu niemców antropolo- 
gicznych nietylko Wenda Lessin- 
ga, polaków Leibnitza i Nietsche- 
go, szkota Kanta i wiele innych o- 
sobistości pierwszorzędnych; co 
gorsza: niedawne badania antro- 
pologiczne wykazały największy 
procent typu germańskiego wśród 
posłów parlamentu berlińskiego— 
w Kole polskiem, a naimniejszy— 
we frakcyi junkrów pruskich. Z 
drugiej strony, agitacya wszech- 
niemiecka rozszerza pojęcie krwi 
do rozmiarów nieraz humorystycz- 
nych. Wiadomo, że Chamberlain 
— jak nazwisko wskazuje: „nie- 


miec“ pełnej krwi — zalicza do 
rasy germańskiej Leonarda da 


Vinci, Michała Anioła etc. Ludwik 
Woltmann, głośny antropolog, u- 
waża za dzieła ducha niemieckie- 
go  chrześciaństwo, odrodzenie 
włoskie, rewolucyę francuską. Ka- 
techizm wszechniemiecki jest 


KAZIMIERZ OSSOWSKI inż. 
Obrońca patentowy. 


Petersburg—Wozniesienskij Prosp. Ne 20. 
Berlin—Potsdamerstrasse XM: 5. 
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LOZANNA SZWAJCARIA : | 
ECOLE ТЕМАМА i 


Przygotowuje szybko 
i gruntownie na 


MATURĘ 


dającą prawo wstępu do 
wszystkich zakładów nauko- 
wych Europy zachodniej. 


przygotow ата w roku 1912 trzydziestu dzie- 

więciu kandydatów do egzaminów na matu- 

ry, oraz egzaminów wstępnych do wyższych 

zakładów naukowych 36 ciu z pewodzeniem 
egzaminy zdało. 

W marcu roku bieżącego wszyscy kan- 
dydaci przygotowani na macurę w Ecole „Le- 
mania* z zupełnem powodzeniem egz. zdali. 

W ostatnim roku szkolnym zostały wzno- 
wione egzaminy wstępne do uniwersytetów 
szwajcarskich dla kandydatów nie posiada- 
jących żadnych świadectw. 


| 
| 
Ecole „Lemania” (Lozanna, Szwajcarya) 


Egzaminy te zo- 
stały bardzo ułatwione. 


SPO BPW ЖЫГЫ) 


skromniejszy. Przyjmuje za kry- 
teryum „powinowactwo krwi“, z 
którego wynika szereg cech zaró- 
wno fizycznych, jak i duchowych. 
Za duchowe zalety niemców uwa- 
ża przedewszystkiem wierność. 
Wprawdzie o owej wierności nie- 
mieckiej historya miałaby niejed- 
no do powiedzenia. Socyalistycz- 
ny wice-prezydent parlamentu nie- 
mieckiego wyrzekł w pełnej Izbie, 
że wiarołomstwo należy do stałych 
tradycyi Hohenzollernów. Wiemy 
coś o tem z przymierza z Prusa- 
mi upadającej kRzplitej, jak i z dzie- 
jów Kongresu wiedeńskiego; wie- 
dzą o tem duńczycy, a nawet sa- 
mi niemcy, którym ich książęta 
і junkrzy pięknie się odpłacili za 
wypędzenie najazdu francuskiego 
przed stu laty. Niemniej kate- 
chizm zalicza do niemieckich cnót 
wierność, potem głębokie uczucie 


i gruntowność, zamiłowanie po- 
rządku i waleczność. 
Zaś wady narodowe? Kate- 


chizm z natury swojej nie może 
ich pominąć. Zarzuca więc swym 
rodakom brak poczucia narodowe- 
go i nadmiar... sprawiedliwości. 
но zbyt  sprawiedliwi *'! 
(str. 11). „Gdy korzyść naszego 
ludu staje w sprzeczności z ko- 
rzyścią obcą, pytamy najpierw, 
jak sędzia, gdżie prawo. Так 
jest. Wszechniemcy uważają, że 
naród ich zbyt się liczy z prawem, 
zbyt jest sprawiedliwym. Wobec 


kogo?—można zapytać.—Kiedy i 
gdzie? Odpowiedzi jednak nikt pe- 
wnie by się nie doczekał, gdyż dal- 
szą wadą narodowo-niemiecką ima 
być zbytnia... skromność. Darmo 
więc pytać o przykłady, które by 
usprawiedliwiły owe „surowe“ są- 
dy o charakterze niemieckim; je- 
Śli nie wykazuje on wierności 
przysięgom historycznym, posza- 
nowania prawa moralnego i pisa- 
nego, elementarnych zasad spra- 
wiedliwości—to ze zbytniej skrom- 


ności. Świat wprawdzie cokol- 
wiek inaczej o tem sądzi. Buta i 
arogancya niemiecka są dosyć 


„nane; pedagogia hakatyzmu ka- 
że jednak wmawiać w pokolenia 
konieczność pomiatania temi ele- 
mentami sprawiedliwości i prawa, 
skromności i kultury, jakie jeszcze 
tu i owdzie się zachowały, aby 
czynniki zoologiczne mogły „wy- 
żyć się“ dowoli. 

Nie poznaliśmy jeszcze cało- 


Ści narodu podług wyobrażeń 


wszechniemieckich. Od str. 23—31 
czytamy о sprawie polskiej. Na- 


cyonalizm teoretycznie nie może 
odmówić uprawnienia poczuciu 
narodowemu polaków, wyraża 
wiec w znanej swej skromności 
pragnienie, by polacy byli obywa- 
telami dobrymi państwa niemiec- 
kiego, ostatecznie kończy jednak 
te wywody wyznaniem, że „obec- 
na walka (Prus z Polakami) jest 
tylko ciągiem dalszym walki, ty- 
siąc lat trwającej, między Światem 
niemieckim a słowiańskim: w tem 
zmaganiu się dziejowem, któ- 
rem dzisiejsza walka jest tylko 
krótkim rozdziałem, zmieniają się 
formy, ale cel pozostaje niezniie: 


niony“. (Podkreślenie autora Ka- 
techizmu). 

To nie jest dla nas піеѕро- 
dzianką. 

Kto jeszcze należy do irwi 
niemieckiej, lub ma należeć do 
wielkiej oiczyzny? Więc poza 


państwem istnieją jeszcze zwarte 
terytorya niemieckie w Austryi, 
Szwaicaryi Oraz... Belgii i Но- 
landyi, dalej „jako przednia straż” 
(str. 45) na Węgrzech, w Rosyi, 
„szczególnie w Polsce i prowin- 
cyach nadbałtyckic!:i*. 

Należy sobie uświadomić — 
nawołuje Katechizm — że, krom 
mniejszości walończyków, są mie- 
szkańcy Holandyi i Belgii niem- 
cami (Niederdeutschen), jednym ze 
szczepów (iermanii, podobnie jak 
fryzowie na północy, sasi w środ- 
kowych, frankowie w południo- 
wych Niemczech. Маја wpraw- 
dzie język literacki inny, niż niem- 
cy, ale to nic nie szkodzi — ludy 
te powinny zacieśnić swój zwią- 


zek ze starą ziemią rodzimą. Prze- 
mawiają za tem także względy go- 
spodarczo - geograficzne. Jest to 
nonsens, że ujście Renu jest w in- 
nych rękach i granicą celną od- 
dzielone od górnego biegu. 
bnie flamandczycy są tylko od- 
roślą szczepu germańskiego. 
reszcie Szwajcarya! Jest to obłęd, 
że żyjący tu 2,300,000 niemców 
mają prastare zamiłowanie wolno- 
ści i tendencye separatystyczne. 
Już był czas po wojnach Napoleoń- 
skich, kiedy politycy i książęta 
niemieccy uznawali konieczność 
„powrotu“ Szwaicaryi do związ- 
ku niemieckiego. A wszak ten po- 
wrót byłby i dzisiaj dla szwaj- 
carów korzystnym. Mimo to, 
wszechniemcy nie doradzają uży- 
cia wobec nich przemocy. Dewi- 
zą ich jest: zwolna, ale stale (nach 
und nach)... 
mi nasamprzód węzłami gospo- 
darczemi, podobnie, jak gospodar- 
cze węzły pierwszym były klejem 


Podo- . 
Na- | R. 


ў. 


Łączyć się z гойака- 


{4% 


obecnego państwa niemieckiego, - 


potem... potem czekać na wypadki. 

Książeczka agitacyjna, roz- 
chodząca się w setkach tysięcy 
egzemplarzy, utrzymana jest w 
tonie spokojnym, dalekim od de- 
malogii, uprawianej przez ogrom- 
ną ilość stowarzyszeń пагойо- 
wych, militarnych, flotowych etc. 
Zawiera ona minimum żądań i 
pragnień, program oparty o więk- 
szość nacyonalistów. 

Czy stanowią oni większość 
narodu niemieckiego? Kto zdoła 
wykazać... Trudno do ich rzędu za- 
liczać większość niemców 
dniowych, zgoła niepodobna—so- 
cyalistów, poniekąd i centrum 
trzyma się od tej agitacyi zdala. 
A jednak i w parlamencie berliń- 
skim, gdzie te antyszowinistyczne 
stronnictwa mają większość i od- 
rzucają np. „dodatki kresowe“ dla 
urzędników 
Poznańskiem, nawet w tym parla- 
mencie zapadła uchwała kagań- 
cowa przeciw mowie polskiej. 


Jakkolwiek by się uimowało 
stosunek nasz do świata niemiec- 
kiego, trudno jednakowoż nie wi- 
dzieć poza przejściowemi formami 


stronnictw i systemów rządowych. 


czegoś daleko głębszego: metody 
„nach und nach“... prowadzenia 
roboty kreciej nietylko przez pań- 
stwo, lecz przez ludność, dążącą 
z biologiczną siłą na wschód, za- 


chód i południe, ze swoją pracą, · 


„wiernością“ i „skromnością“. 
Państwo tylko reguluje ten pro- 


- germanizatorów w. 


połu- 


ces i nadaje mu formy „prawne“. 


Osobne więc 
grozi ze strony ludności, osobne ze 
strony państwa. 


niebezpieczeństwo 


2 galeryi miejskiej we Lwowie. 


Ale pracę można przezwycię- 
żyć — lepszą pracą. Siłę „ducha“ 
niemieckiego, którego próbki po- 
znaliśmy, można przezwyciężyć— 
większą siłą ducha. Jedno i dru- 
gie leży w naszej mocy iuż dzi- 
siaj. Poznańskie wskazuje, że na 
punkcie pracy możemy się z niem- 
cami mierzyć. A co do potęgi du- 


cha, gdy on zachowa swą od- 
rębnoŚść, gdy będzie miał własne 
skrzydła i będzie wysoko niemi 
mierzył, wówczas cel, jaki w sto- 
sunku do nas wykreśla sobie dra- 
pieżny katechizm  narodowo-nie- 
imiecki, pozostanie nazawsze w 
dziedzinie ideału. RZ 


Zagadnienia życia w najświeższej beletrystyce 
2 _ polskiej. 


Dodatnią i zdrową jest też wia- 
ra w miłość idealną, zwyciężającą 
niższe formy miłości, którą widzimy 
w „Koleżance Stefie“ Cecylii Walew- 
skiej. Reszta tego zbiorku zawiera 
wspomnienia, odgłosy pamiętnych 
dni r. 1905. 

Już dawno odpłynęła w społe- 
czeństwie fala rewolucyjna. Już da- 
wno powstały nowe ugrupowania i- 
deowe, nowe wytyczne pracy społe- 
cznej, nowe kierunki oryentacyi poli- 
tycznej. A wspomnienie dni okrop- 
nych i krwawych trwa... Nieprędko 
z pamięci ludzkiej ściera się krew. 
Tę krwawą karm wrzucono do su- 
mień i dusz, i powoli, powoli przetra- 
wia ją społeczeństwo. 

Tylko w czasach bliższych okre- 
sowi rewolucyjnemu znaidywaliśmy 
w beletrystyce naszej w stosunku do 
niego to ocenę, to ostrą polemikę, to 
apologię. Był on czemś aktualnem, 
materyałem walk i przeżyć codzien- 
nych. Teraz spotykamy odgłosy ob- 
jektywniejsze, bez polemiki, bez za- 


znaczenia własnego stanowiska pro- 
gramowego. Stanowią te wypadki 
albo tło drugorzędne, np. w zajmują- 
cej, pełnej głębokich sytuacyi drama- 
tycznych powieści „Na nowiu“ Kon- 
stytucyi Łozińskiej, w „Dziejach męż- 
czyzny* Gustawa Olechowskiego, 
albo też dają pretekst do odmalowa- 
nia psychologicznych momentów 
wiekuistej niedoli i przeraźliwej krzy- 
wdy człowieka. Tak jest w zbiorku 
Walewskiej „Koleżanka Stefa“ i w 
„Bezimieńcach* Edwarda Słońskie- 
go, bezdennie smutnej i porywającei 
książce, która teraz ukazała się w 
drugie mwydaniu. 

Po dziejach bolesnych i krwa- 
wych, po ciężkich ofiarach i rozpa- 
czliwych zawodach zostało jednak 
w społeczeństwie rozkołysanie fal, 
potrzeba pracy już odtąd spokojniej- 
szej, lecz idącej bardziej w głąb. 
Zwrócono uwagę na wewnętrzne od- 
rodzenie i podniesienie kulturalne 
człowieka, stwierdziwszy, że brak 
tych czynników był powodem wielu 


Witold Pruszkowski. 


Śmierć Ellenai. 


klęsk i wielu objawów ciężkich, bez- 
nadziejnych. W powieści swej „Pro- 
meteusze' zwraca uwagę na obie te 
strony Sławomir. Henryk, twórca 
stowarzyszenia „Odrodzenie, i A- 
dam Skiba, działacz ludowy, starają 
się nietylko szerzyć idee nowe, lecz 
zarazem podnosić duchowo ludzi. 
Działalność ich odbiia dodatnio obok 
kabotynizmu i snobizmu wielu innych 
jednostek. Coprawda, Sławomir nie 
pozwala odbiedz swym bohaterom 
zbyt daleko w zapędach nowości. 
Henryk, który odrzucił zbyt wiele 
starych form, ma życie złamane, 
nieszczęśliwe. Życie jego brata, Wi- 
tolda, który, oddzielając plewę od 
zdrowych ziarn, zachował jednak 
wierność dla tradycyi, układa się 
szczęśliwiej i harmonijniej. 

Na społeczne żagadnienie pracy 
zwraca uwagę w swej silnej i utalen- 
towanej książce Juliusz Kaden. „Za- 
wody“ są galeryą portretów różnych 
pracowników w społeczeństwie, aż 
do najbardziej upośledzonych, aż do 
uprawiających zawody najplugaw- 
sze i najcięższe, Jest tu rzeźnik, hy- 
cel, druciarz, Śmieciarka i t. d. Jak 
u Verhaeren'a, obraz pracownika u- 
rasta w symbol. Druciarz, drutując 
garnek, zda się, cały Świat spaja w 
jedno. S5mieciarka, oczyszczająca 
miasto z odpadków, jest wcielonem 
dążeniem do czystości człowieka i t. 
d. Niema tu sugestyjnego symboli- 
zmu Verhaeren'a, sens postaci jest 
wyrażony bezpośrednio, wprost mo- 
ralistycznie. Lecz porywa nas siła 
stylu, nowość ujęcia i wypowiedze- 
nia. Oto dusza,.która rwie się i dą- 
ży, która nie może się zmieścić w ra- 
mach dawnych form! Forma arty- 


styczna swoista i odmienna jest tyl- 
ko wskaźnikiem, o ile głęboko, grun- 
townie odbyła się przemiana we- 
wnętrzna. 

Wyrywaniem się ze Świata da- 
wnego, poszukiwaniem nowych, ide- 
alniejszych form bytu, tęsknotą do 
pełni ekstatycznego piękna są dwie 
inne książki: Maryli Czerkawskiej, 
zdolnej poetki, „Listy do niego” i Leo- 
na Choromańskiego „Złota droga“. 
Czerkawska maluje przeróżne odcie- 
nie tkliwej, głębokiej, to oczekującej, 
to zawiedzionej miłości kobiecej. 
Uderza nas w tej książce wielka sub- 
telność і wytworność uczuć. Bywa 
taki ton uczucia, taki stopień jego na- 
pięcia, kiedy staje się ono objawem 
artyzmu, aczkolwiek nie ujętym w 
formy stałe. Piękną i smutną książkę 
duszy kobiecej dała Czerkawska. 
Egzaltacya, która ją przepaja, czyni 
z niej melodyę nokturnową, Śnienie 
bolesne i cudowne, gdzieś poza ru- 
bieżą zjawisk codziennych. 

Leon Сһоготайѕкі w swojej 
książce „Zuzanna“ i w ostatniej p. t. 
„Złota droga“, jest wyznawcą skraj- 
nego indywidualizmu. Dla rozsze- 
rzenia się i poznania siebie wolno nie- 
tylko brać rozkosz dłońmi pełnemi. 
Wolno grzeszyć, przestępować gra- 
nice praw, deptać okrutnie i dumnie 
po ludziach, dla chwili burzyć cało- 
kształt życia. Człowiek cezaryczny, 
człowiek - władca zachwyca Choro- 
mańskiego, jako gest artystyczny. 
Nietylko tchnienie  nietscheanizmu 
znać na tych butnych i młodych ksią- 
żkach. Przypominają się też dziwa- 
czne eliksiry mistrza Barbey d'Aure- 
villy, a czasem (Aryadna) ironia naj- 
kosmiczniejszego z nędzarzy, łakną- 
cych wieczności Jules'a Laforgue'a, 
który z retrospektywnych poema- 
tów i mytów ludzkości układał weso- 
łą farsę, ciesząc się odkrywaniem w 
duszy tragicznej Śmiesznej, małej 
niedoli człowieka, i cieniem Śmie- 
sznostki  zaćmiewając jaskrawość 
wielkich zdarzeń. Lecz pozatem ma 
Choromański wielką tęsknotę metafi- 
zyczną do formy baśnianej, wyma- 
rzonej, do królestwa snu. A ileż to 
razy rwie się do tego królestwa czło- 
wiek, gdy go  „pospolitość tłoczy, 
włazi w uszy, usta, oczy **... 

Rzadkie, czasem perwersyjne, 
czasem  potępieńcze doświadczenia 
przechodzi dusza niejedna, by przez 
nie znaleźć okno na odmienność by- 
tu, by zetknąć się z pierwiastkiem 
absolutnym, który się wymyka z sza- 
rego gwaru codzienności. Sianowi- 
sko to jest dekadenckiem, lecz nie- 
jeden w indywidualizmie znajduje 
chrzest na dalsze fazy rozwoju. Cho- 
romański dał nam piękne baśnie — 
pozwolił nam oderwać się od co- 
dzienności. Obok oraczy roli plen- 
nej i czarnej, ma i on swoje znacze- 
nie. Bujny to i zajmujący talent. 

Naogół widzimy w  produkcyi 
beletrystycznej ostatnich dni wiele 
spojrzeń ku glebie, ku pracy codzien- 
nych dni, mało beztroskich pieśni tru- 
badurów, wylatujących w kraj pię- 
kna. == Savitri. 


„Armia Księstwa Warszawskiego”. 


Jan Chełmiński. Pożegnanie. (Osmy pułk Ułanów księcia Dominika Radziwiłła), 


Dar dla Warszawy. 


W jednym z poprzednich nume- 
rów „Swiat* zamieścił notatkę o ma- 
jącem się wkrótce ukazać dziele hi- 
storycznem 
p. t. „Armia 
Wielkiego 
Księstwa 
Warszaw- 
skiego“, do 
którego wier- 
ne i źródłowo 
opracowane 
ilustracye 
wykonał zna- 
ny batalista 
polski, Jan 
Chełmiński, 
tekst zaś na- 
pisał w języ- 
ku francuskim kapitan armii francus- 
kiei, A. Malibran. W ciągu b. mie- 
siąca p. Chełmiński urządził w Pary- 
żu, przy pl. Vendôme, w lokalu zna- 
nej paryskiej firmy Knoedler'a, wy- 
stawę zbiorową swych dzieł malar- 


Jan Chełmiński. 


Skich, na której znalazł się też zbiór 
prac, jakie weszły w skład materyału 
powyżei wymienionej publikacyi hi- 
storycznej. Właściciel wspomnianego 
domu, prowadzącego handel na wiel- 
ką skalę dziełami sztuki, amerykanin, 
p. Knoedler, którego znaszym arty- 
stą łączy pokrewieństwo przez żonę 
p. Chełmińskiego, nabył cały zbiór 
practegoż, dotyczący historyi armii 
Księstwa Warszawskiego, i ofiaro- 
wał go muzeum miasta Warsza- 
wy. Dla pięknego czynu p. Knoedle- 
ra należy się pełne uznanie. 

Mieszkańcy Warszawy i wielbi- 
ciele naszych pamiątek będą mogli 
niedługo ocenić naocznie wiarogod- 
ność dokumentarną i artystyczną 
wartość dzieł p. Chełmińskiego, po- 
mysłową rozmaitość ich kompozycyi 
i szczere odczucie epoki. Pisma pa- 
ryskie oceniły naogół bardzo życzii- 
wie całą wystawę obrazów p. Ch. 
i zamieściły pochlebne o niej spra- 
wozdania, wielkie zaś ilustrowane 
pismo „Excelsior* dołączyło wcale 
niezłe z niej reprodukcye. 


Paryż. mY S. 


Na granicy Świnnicy. 
aż do Lodowy. 


W głębi panorama Tatr od Hawrania i Murania po lewej stronie 
(Fot. 


t В. Więgilew). 


Polski „Park Narodowy”. 


Gospodarz ideowy  naipiękniej- 
szego zakątka ziem naszych, Towa- 
rzystwo Tatrzańskie, obchodzi czter- 
dziestolecie swego istnienia. Nie- 
znani i zapomniani ludzie byli twór- 


саті tei wielkiej dziś, kwitnącej or- . 


sanizacvi. Myśl założenia Towarzy- 
stwa Tatrzańskiego rzucił Feliks 
Pławicki w Zakopanem w sierpniu 
1873 r. Podięło ią szczupłe grono en- 
tuzyastów, już wówczas olśnionvch 
czarem królewskim Tatr. Hr. Mie- 
czysław Rey, prof. Janota, Marcin 
Kęszycki. Józej Szalay, właściciel 
Szczawnicy. L. Eichborn, właściciel 
ówczesny Zakopanego, ksieżna Jad- 
wiga Sabieżyna. to twórcy Towarzv- 
stwa; Walery Eliasz Radzikowski. 
Adam Asnyk. Wł. Ludwik Anczyc, 
prof. Leopold Świerz, prof. Maksy- 
milian Nowicki. dr. Daniel Wierzbic- 
ki. ks. Stolarczyk, to ci, co bvli czvn- 
ni w jego pierwszej, organizacyjnej 
dobie. Mimo wszystko opóźniają- 
cych warunków naszego żvcia, nie 
byliśmy na tem polu sbóźnieni. Na- 
sze Towarzystwo dla kultu przyrody 
córskiei powstało równocześnie z 
węgierskiem Towarzystwem Kar- 
packiem z siedzibą w Lewoczv па 
Spiżu, równocześnie z trzema kluba- 
mi alpeiskiemi: włoskim, niemieckim 
i francuskim. w lat piętnaście po Za- 
wiazanin naistarszego w Europie 
Klubu Alpeiskiego w Londynie. I 
wśród polskiego ubóstwa, łamiąc 
przeszkodv. walcząc ciężko o byt. 
umiało dzielnie iść naprzód... 

Po czterdziestu latach istnienia 
wskazać może na plon obfitv i pie- 
knv. Kamienne wrota Tatr stanełv 
otworem dla całei Polski. Puste da- 
wniej turnie i hale zaludniłv się la- 
tem i zimą tysiacami turystów. Ze 
szczytów tatrzańskich rozprzestrze- 
niła się działalność Towarzystwa da- 
lei. na zachód i wschód. na Reskid. 
na Pieniny. na całe pasmo Karpat. 
obeimuiąc w miarę sił wszvstek ob- 
-szar górski, który od południa zamy- 


IV csterasiestolecie Towarzystwa Tatrzańskiego. 


ka nasze granice. Obok wspaniale 
rozwiniętego na Zachodzie alpinizmu 
stanęło krzepkie polskie taternictwo, 
a chociaż środki jego uboższe, to je- 
dnak orlim polotem swych skrzy- 
deł nie daje się nikomu wyprzedzić. 


Już w dobie oryanizowania się 
Towarzystwo Tatrzańskie nakreśliło 
swój dzisiejszy szeroki program, któ- 
ry przez lat 40 wiernie wypełniało. 
Ustawa jego mówiła o umiejętnem 
badaniu Karpat, o uprzystępnieniu ich 
dla turystyki, o ochronie ich przyro- 
dy. 

Od samego początku istnienia 
zajmuje się Towarzystwo badaniami 
naukowemi nad flotą, fauną, budową 
geologiczną, klimatem i folklorem 
Tatr i Karpat, a plon tych badań w 
postaci monografii i przyczynków z 
różnych dziedzin zawarło w trzy- 
dziestu czterech swych „„Pamiętni- 
kach“ dorocznych, stanowiących po- 
kaźne archiwum wiedzy. związanej 
z przyrodą Tatr. W pracy nad o- 
chroną tej przyrody ma Towarzy- 
stwo za sobą niespożyte zasługi, 
wśród których wybija się jego rola 
w pamiętnym procesie narodowym 
o posiadanie Morskiego Oka. Jeżeli 
na sąd polubowny w Gradcu w 1902 
r. polska strona stawiła się zaopa- 
trzona w dowody autentyczne, gdy 
przeciwna mogła wytoczyć same 
tylko niemal pretensye, to bvło to w 
bardzo znacznej mierze zasługą To- 
warzystwa Tatrzańskiego, a w Szcze- 
gólności ówczesnego jego wicepre- 
zesa, prof. dr. $. Ponikły. Uprzy- 
stępnienie Tatr, to dalsza dziedzina 
pracy. Wystarczy porównać dzi- 
siejsze warunki dostania się w głąb 
łańcucha tatrzańskiego z tem, co by- 
ło przed laty 40, aby ocenić działal- 
ność Towarzystwa na tem polu. 
Przez długi czas niestrudzenie za- 
biegało o kolei z Chabówki do Zako- 
panego i o doskonały gościniec krą- 


іому z Zakopanego do Morskiego 
Oka, samo zaś pobudowało mniej- 
sze drogi, jak prześliczna droga nad 
Reglami. i mnóstwo Ścieżek na naj- 
wyższe grzbiety i szczyty, a wśród 
nich słynną Orlą Perć, dzieło istot- 
nego natchnienia, zaprojektowane 
przez ks. iadowskiego. Niemal 
wszystkie udogodnienia, które dziś 
turysta znajduje w Tatrach, są zasłu- 
gą Towarzystwa. Jego staraniem po- 
wstały na całej przestrzeni Tatr 
szlaki znaczone, drogowskazy, klam- 
ry, łańcuchy, liny, ułatwiające przei- 
Ście miejsc niebezpiecznych. Po- 
wstały schroniska, nietylko w Ta- 
trach, lecz i w Beskidzie, w Pieninach, 
na Czarnohorze. Co uczyniło Towa- 
rzystwo dla Zakopanego, to dziś mo- 
że być iuż tylko historycznie przypo- 
mniane. Trudno niemal uwierzyć, 
że w latach 1874—1885 samo w ob- 
rębie Zakopanego aż do Jaszczu- 


rówki utrzymywało drogi, mosty, 
scieżki, chodniki, oświetlenie, bez 
niczyjej zgoła pomocy. Jednem z 


najwcześniej podjętych zadań było 
uporządkowanie przewodnictwa ta- 
trzańskiego. Wychowało Towarzy- 
stwo zastęp fachowo wyszkolonych 
przewodników, na których aprobo- 
wanie, mimo poddania ich władzy 
politycznej, ma i dziś wpływ zastrze- 
żony. Powstało wreszcie w ostatnim 
czasie ochotnicze pogotowie ratunko- 
we, zamykając niejako łańcuch or- 
ganizacyi, która Tatry polskie miała 
uczynić dostępnemi dla turystyki. 


Przez lat 40 przewinął się nie- 
mały poczet ludzi, czynnych przy 
tworzeniu i utrwalaniu tej organiza- 
cyi. Kolejno stali na czele Towa- 
rzystwa: hr. Mieczysław Rey, ks. 
Eustachy Sanguszko, hr. Władysław 
Koziebrodzki, hr. Stefan Zamoyski, 
dr. Leon Biliński, hr, Andrzei Potoc- 
ki, hr. Antoni Wodzicki, wreszcie 
dziś znakomity geolog. prof. Wł. 
Szajnocha. Zasługami świecą w ro- 
cznikach Towarzystwa: Maksymilian 
Nowicki, Mieczysław Pawlikowski, 
prof. St. Ponikło, Daniel Wierzbicki, 
Janota, Eliasz-Radzikowski, Anczyc 
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(Fot. M. Karłowicz). Szczyt Giewontu. 


i wielu, wielu innych. W gronie tem 
jaśnieje przedewszystkiem obywatel 
znakomity i uczony niepośledni, prof. 
Leopold Świerz, który przez lat 30 
trwał na stanowisku sekretarza i w 
rozwój Towarzystwa z bezgranicz- 
nem oddaniem kładł talent swój, za- 
pał i wiedzę. 

Zbiorowy wysiłek tych ludzi za- 
ludnił Tatry. „W pogodny dzień 
letni — mówi w „Pamiętniku* ostat- 
nim dr. Kaźmierz Rouppert, — bywa 
tak гоіпо w Tatrach, że człowiek 
szukający samotności, nieraz z tru- 
dem ia tylko znajduje, gdy przed 1а- 
ty tęskno tam czasem bywało tury- 
ście za widokiem twarzy ludzkiej... 
Tę zmianę wywołało Towarzystwo 
Tatrzańskie". 


W ostatniem, czwartem dziesię- 
cioleciu prace Towarzystwa są 
szczególnie wielostronne i intensy- 
wne. Jestto „złoty okres“ taternic- 
twa. Powstaja w tym okresie, jedna 
po drugiej, sekcye, mające na celu 
zdecentralizowanie zadań Towarzy- 
stwa. przy pozostawieniu wydziało- 
wi głównemu roli kierowniczej i tro- 
ski o iednolitość mvśli przewodniej. 
W r. 1903 powstaje Sekcva turysty- 
czna. która taternictwu daie rozned 
zupełnie dotad niebywały. W r. 1907 
powstaje sekcya narciarska. która 
otwiera Tatry. dla turvstvki w zi- 
mie. W latach 1910 i 1911 powstają 
dwie sekcye naukowe: nrzvrodnicza 
i ludoznawcza. W r. 1912 powstaje 
sekcya ochrony Tatr. Zadania ka- 
żdej z osobna są rozległe i ważne. 


Tatry są głównym. ale nie wy- 
łącznym terenem działalności Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego. jakby z na- 
zwy można bvło wnioskować. W na- 
zwie tej uwzględniono „część za ca- 
1046“, lecz o całości mvślano od po- 
czątku. gdyż pierwsza już ustawa 
Towarzystwa mówi. że celem jego 
jest umiejetne badanie Karpat. a w 
szczególności Tatr i Pienin. Siusz - 
nie (zauważa w ..Ратіеіпікц“ p. Każ- 
mierz Sosnowski) dano pierwszeń- 
stwo Tatrom: ich potężny urok roz- 
grzał umysły i stał się hasłem do 
organizowania miłośników gór w 
całym kraiu. Fakt, że na obszarze 
ziem polskich niema gór znaczniei- 
szych, prócz Karpat, dawał Towa- 
rzystwu sposobność do zozniskowa- 
nia polskiej turystvki górskiej około 
siebie. i sposobności tei nie zaniedba- 
no. Towarzystwo Tatrzańskie sta- 
ło się macierzą. która grupuie drob- 
nieisze organizacye turystyczne w 
kraiu. Огеапіхасуі tych iednak po- 
wstało dotąd niewiele. ‘Są partye 
gór, nietvlko turystycznie nietknięte. 
lecz niemal nieznane jeszcze ogółowi. 
Praca, zaczeta ledwie, ma tu przed 
sobą szerokie pole. Z czterech 
ełównych oddziałów, które poza 
Tatrami obeimują całe pozostałe 
pasmo Karpat, nailepiej rozwi- 
nał się oddział Czarnohorski. dzia- 
łaiacy na wschodnich kresach tego 
pasma; obok niego czynne są od- 


działy: Pieniński dla  prześlicznej 
partyi górskiej wzdłuż biegu Dunai- 
ca przed Szczawnicą, „Beskid* z 
siedzibą w Sączu i oddział Babiej 
Góry, naimłodszy, zawiązany z ini- 
cyatywy dr. Hugona  Zapałowicza, 
a mający do spełnienia podwójnie 
ważne żadanie narodowe, gdyż na 
terenie iego turystyka polska styka 
się z inwazyą niemców, prących od 
zachodu na nasze góry. 

Nawet tu niemiecki „Drang nach 
Osten“ zaznacza się, i jest zgoła im- 
ponującą rzeczą, jak żywioł ten umie 
wytrwale pozycye swe naprzód po- 
suwać i wzmacniać. Do przeciw- 
działania mu na terenie turystyki po- 
wołane jest z natury rzeczy Towa- 
rzystwo Tatrzańskie, lecz aby módz 
zadanie to spełnić skutecznie, musia- 
łoby być znacznie zasobniejsze w 
Środki, które dziś, w stosunku do o- 
gromu zadań, są absolutnie nikłe. Li- 
czba członków, zauważa „Pamiętnik“ 
ostatni, jeżeli za miarę weźmiemy 
20-milionowy ogół polski i zakres 
działalności Towarzystwa, obeimu- 
iący całe polskie Karpaty, jest bar- 
dzo mała. Nie dochodzi — tysiąca. 
Odpowiednio do tego, szczupłym jest 
też 1 budżet Towarzystwa, które nie 
korzysta z żadnych znacznieiszych 
subwencyi i skazane jest niemal wy- 
łącznie na wkładki swych członków. 
W ciągu całego swego istnienia To- 
warzystwo Tatrzańskie wydało na 
udostępnienie i otwarcie gór polskich 
niespełna milion koron. Na okres 
lat 40 jestto suma zbyt drobna i w 
stosunku do potrzeb, jakie istniały 
i ciągle istnieją, i w stosunku do in- 
nych krajów cywilizowanych, które 
rokrocznie przeznaczają krocie na 
udostępnienie swoich obszarów gór- 
skich. Nie mamy własnego rządu, 
który, jak  gdzieindziej, mógłby 
wspierać hoinie te usiłowania. Rząd 
austryacki, to rząd obcy, dla potrzeb 
naszych obojętny, toteż poparcie 
skarbu państwowego na cele naszego 
Towarzystwa Tatrzańskiego było 
zawsze śmiesznie nikłe. Sami musi- 
my o sobie pamiętać. pomnażając 
szeregi Towarzystwa i rozwiązując 
mu ręce do coraz szerszego działa- 
nia. Dzisiejsza liczba członków po- 
winnaby wzrość i wzrosłaby o parę 
tysięcy, gdyby przystąpienie swe 
zgłosili ci wszyscy, którzy z iego u- 
rządzeń i ułatwień w Tatrach korzy- 
stają dziś — bezpłatnie. 

„Gdyby chociaż ci — woła iubi- 
ieuszowy „Pamiętnik“ — co rozko- 
szują się niezrównanym czarem na- 
szych Tatr, zechcieli poczuć się do 
obowiązku, акк аео sumieniem 
narodowem!*.. 


P. Mieczysław Świerz kreśli w 
„Pamiętniku* zajmujący zarys dzie- 
jów polskiego taternictwa. Do koń- 
ca w. XVIII nie było mowy o warun- 
kach, które by sprzyjały rozbudzeniu 
się ruchu turystycznego po Tatrach. 
Przepastny świat górski wzbudzał 
jęk i grozę, przerażał tajemniczością, 


za którą przeczuwano władztwo de- 
monów i sił nieczystych, strzegą- 
cych, rozumie się, niezmiernych skar- 
bów. Odgłosem tych poięć jest opis 


pierwszego znanego nam z imienia 


polskiego po- 
dróżnika ро 
Tatrach, Mi- 
chała Chroś- 
cińskiego 
„Opisaniecie- 
kawe gór Ta- 
trów... niezli- 
| czonemi per- 
łami пареі- 
nionych*, 
rzecz, pocho- 
dząca z XVIII 
w. Z mroków 
legendy, w ja- 


Prof. Leopold Świerz, se- i 
kretarz Tow. Tatrzańskie- ką spowiła 
go od lat 30. Tatry zabo- 


bonna wiara, wyry wa je St. Staszyc. 
Racyonalistyczne pojmowanie świa- 
ta pozwalamu spoirzeć na góry okiem 
nowożytnego badacza i dla celów 
naukowych bez trwogi wdzierać się 
na najwyższe ich szczyty. Staszyc 
bawi tu w latach 1802 — 1805, bada 
geologię, roślinność, klimat, zaimuje 
się ludem, do dzikiej przyrody odno- 
si się jednak chłodno, iak racyonali- 
sta, którego razi brak cywilizacyi. 
„Tu natura martwa i smutna — po- 
wiada — ni tu znaku przemysłu, ni 
śladu rozumu“. Podłoże dla tater- 
nictwa żłobi dopiero romantyzm, u- 
świadamiający sobie znaczenie du- 
chowych przeżyć w bezludnej świą- 
tyni przyrody. Zwiastunem nowego 
prądu jest poeta-romantyk, (iosz-. 
czyński. Od czasów Goszczyńskiego 
ruch wycieczkowy zwolna lecz sta- 
le wzrasta, i odtąd zarysowuiją się w 
celach zwiedzania Tatr dwa kierun- 

badawczy i wrażeniowy, estety- 
czny. 

Z tego drugiego kierunku rozwi- 
ja się niebawem właściwe taternic- 
two, łączące bezinteresowność pobu- 
dek z pewną celowością i systema- 
tycznością w zwiedzaniu gór. Pier- 
wszymi pionierami jego są około po- 
łowy XIX w. 
dr. Janota, 
ks. Stolar- 
czyki роја 
wiają się 
pierwsze 
przewodniki 
po Tatrach, 
Janoty i E- 
liasza-Radzi- 
kowskiego, · 
mnoży się li- 
teratura im- 
presyjna. Za- 
łożenie To- 
warzystwa 
Tatrzańskie- 
go i przybycie do Tatr Tytusa Cha- 
łubińskiego dają taternictwu nowe 
podniety. dzięki którym zatacza 
ono szersze kręgi. Chałubiński 
swemi pamiętnemi wyprawami w 
góry z Sabałą, jako przewodni- 
kiem, rozsławia Tatry w całej * 


Klimek Bachleda, „król? 
przewodn. tatrzańskich. 


Polsce; coraz głębiej 
wdzierają się Pawlikow- 
ski, Dembowski, Potkań- 
ski, Świerz, Radzikow- 
ski. Taternictwo prze- 
Żywa swój okres rozkwi- 
tu. W owym czasie po- 
jawia się arcydzieło ta- 
 terniczej literatury: Wit- 
kiewicza „Na przełęczy“. 
Przesuwają się naidziel- 
niejsi przewodnicy: Woj- 
ciech Roj, Szymon Ta- 
tar, Wojciech Gąsienica, 
Wojciech Giewont, aż 
do bohaterskiego Klimka Bachle- 
dy, „Króla tatrzańskich przewodni- 


ków“, tragicznie zmarłego na rato- 
wniczej wyprawie 1911 r. Nowe po- 
kolenie, od lat dziesięciu, wnosi do 


taternictwa Świeże pierwiastki: szu- 
kanie rozkoszy zwycięskiej w zwal- 
czaniu niebezpieczeństwa, ріегуіа- 
stek, który tragicznie zaznaczył 
swym zgonem Mieczysław  Karło- 
wicz. Zjawiają się narty. Rozkwi- 
ta turystyka zimowa. 

Zrzeszenie się ogółu taterników 
w Sekcyi turystycznej Towarzystwa 
Tatrzańskiego staje się nowym, po- 
tężnym czynnikiem rozwoju polskie- 
go taternictwa. 


Z biegiem lat, gdy coraz licz- 
niejsze zastępy zaludniły skalne pu- 
stki i gdy udostępnione Tatry stanę- 
ły otworem przed turystyką, wyło- 
niła się dalsza i wyższa potrzeba: 
ochronienia ich dziewiczego, dzikie- 
zo piękna przed wpływem pseudoku!- 
tury. Ten sam człowiek, który chęt- 
nie podziwia cuda przyrody, potrafi 
je także znakomicie banalizować, lub 
wręcz niszczyć. Z obawy przed ni- 
szczącą ręką lekkomyślności, lub fał- 
szywego pojmowania stosunku kultu- 
ry do przyrody, z troski, aby nieska- 


Hr. Mieczysław Rey, |-szy 
prezes (1873—1883). 


Prof. Władysław Szajnocha, 
prezes obecny. 


lany czar tei przyrody zachować dla 
przyszłych generacyi, zrodził się 
czyn, jeden z najpiękniejszych, ja- 
kie Towarzystwo Tatrzańskie może 
zapisać w swych rocznikach. W ło- 
nie Towarzystwa powstała w r. 1912 
sekcya Ochrony Tatr. Ruchliwa i 
energiczna, sekcya ta już w pierw- 
szym roku zdziałała wiele, prowa- 
dząc akcyę przedewszystkiem wy- 
chowawczą, pouczając publikacyami 
i odezwami, że zabytki przyrody na- 
ieży ochraniać z niemnieiszą troskli- 
wością, niż zabytki kultury, niż dzie- 
ła rak ludzkich. 

Idea obszarów rezerwowanych, 
odciętych od wpływu t. zw. cywili- 
zacyi, obszarów, niepodzielnie zaię- 
tych przez królestwo przyrody, głę- 
boko przyięła się na Zachodzie. 
Przed  ćwierćwiekiem · stworzyły 
Stany Zjednoczone swój olbrzymi 
„Dark narodowy“, Yellowston-Park. 
Takim „barkiem narodowym“ Pol- 
ski stać się powinny Tatry. Ten ideał 
w dalekiej,  naidalszej  perspek- 
tyvwie świeci Towarzystwu Tatrzań- 
skiemu. Współdziałać z pracami To- 
warzystwa, pomnażać jego szeregi i 
wspierać je, to znaczy ideał ów zbli- 
Żać do urzeczywistnienia. 


Kraków. Clar. 


Nasi powieściopisarze o sobie. 


Kazimierz Tetmajer. 


Młodość naszą rzewnie kołysa- 
iy gorące, namiętne strofki Tetmaie- 
ra. Idą one z nami przez życie i gra- 
ją w duszy niewygasłemi akordami 
wspomnień wiosennych, wspomnień 
tęczowych. Przyszłe pokolenia bę- 
dą też napewno szukały u źródeł 
Tetmajerowskiej pieśni serdecznego 
ukojenia, będą w jei śmiałym łopo- 
cie odnajdywały swoje młode sziaki. 
Tetmajer-poeta zawsze będzie pa- 
nem dusz, wraźliwych na piękno, za- 
wsze będzie na рагпаѕіе naszym 
jednym z czczonych i natchnio- 
nych  pieśniarzy. Proza jego na- 
ieży też do rzędu  pierwszorzę- 
dnych zjawisk doby 'współczes- 
nei. Nowele niektóre pozostaną w 
piśmiennictwie naszem, jako po- 
mniki skupionej, dośrodkowej а jie- 
dynei w swoim rodzaju twórczości. 


ŚWIAT. Rok VIII. 


Ankieta „Świata“. 


Poematy o Podhalu, nowele, powie- 
ści na tle życia góralskiego, toż to 
skarbiec niewyczerpanych pomysłów 
artystycznych Tetmajera. Zresztą 
do czegokolwiek dotknie się wraźli- 
we a subtelne oko twórcy „Zawiszy“, 
widzi rzeczy przedtem niespostrze- 
gane. Pamiętnik „nauczyciela z 
wielkiego domu“ iest najlepszym te- 
go przykładem. Studyum o BóCkii- 
nie, artykuły o literaturze — wszy- 
stko to tchnie specyficzną świeżo- 
Ścią odczucia, wszystko to zaryso- 
wuje indywidualność artystyczną 
bogatą, rozlewną. 

Nawet gdy zbliżvł się do Napo- 
leona (Koniec Epopei), w twórczei 
fantazyi zbudował go sobie na obraz 
i podobieństwo swoiei artystycznej 
inwencyi. A zdawałoby się, że o 
Napoleonie już wszystko powiedzia- 
no. co może być powiedziane. Dla 
twórcy jednak nie istnieją te ograni- 
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czenia; Tetmajer zaś specyalnie się 
tem wyróżnia, że nosi w swoiei orga- 
zacyi psychicznej tę niewyczerpaną, 
twórczą inwencyę. 

Tetmajer w Warszawie spędza 
większą część roku. Lato zawsze go 
ciągnie na rodzinne Podhale. Gdy 
zjawiłem się u niego i powiadomi- 
łem, o co mi chodzi, Tetmajer odpo- 
wiadał na moje pytania. W kilka dni 
jednak zaproponował, że napisze 
swoję odpowiedź. „Będzie to dla 
„Świata* i dla mnie najwygodniej- 
sze, gdyż odpowiedź moja jasno 
stormułuje mój stosunek do pytań, 
zawartych w ankiecie“. Oto jego 
odpowiedź: 

„Ponieważ nie polowałem w A- 
meryce na niedźwiedzie, w Azyi na 
tygrysy, nie byłem dowódcą oddzia- 
łu boerów w Afryce, nie przeleciałem 
aeroplanem żadnego pasma gór i nic 
nie wynalazłem: dlatego uważam, że 
nic ciekawego, а temmniej pouczają- 
cego nie mam do powiedzenia. Na 
życzenie jednak redakcyi „Świata“ 
odpowiadam mniej-więcej na jej 
kwestyonaryusz: Piszę prozą rano, 
wierszem, kiedy się zdarzy. Wszy- 
stko, co piszę, bez różnicy, wiersz 
czy proza, rzecz krótka czy długa, 
jest u mnie zawsze tylko improwiza- 
cyą. Prozą piszę niesłychanie łatwo 
i prędko, jak list do kochanki; gdy- 
bym umiał, pisałbym stenograficznie. 


Jednak wiem bardzo dobrze, że 
łatwość pisania nie jest wcale miarą 
talentu. Wierszem piszę naturalnie 
wolniej i z większym nakładem pracy. 
Wogóle, tworzenie jest dla mnie ja- 
kimś naturalnym ruchem mego umy- 
słu, O teim, co mam pisać, mam pojęcie ` 
na trzy słowa. Reszta powstaje sa- 
ma przez się. Byłyby to dla mnie 
samego niespodzianki, gdyby to nie 
było naizupełniej naturalne u talentu 
improwizacyjnego. Mnóstwo wier- 
szy ginie mi, zanim je zdążę napisać 
przy biurku. Stałą przeszkodą w 
mojej twórczości jest to, że o ile 


mózg mój zdolny iest do chwilowej 


energii, o tyle łatwo się пилу; drugą 
to, że iak długo trwa moje napięcie 
twórcze. tak długo mózg mój nie wy- 
poczywa. Odchodzi mnie sen, lub 
nasuwa mi całe, niezależne od mojej 
pracy dziennej, poematy, sceny dra- 
matyczne lub widzenia niesłychanie, 
potężnie plastyczne i przez to mę- 
с2асе: 

Z moich śnień zapamiętałem i 
spisałem wiernie cztery: „зеп rze- 
czywisty* w П seryi moich poezyi, 
„Alpeiską palmę“ w VI seryi i w 
„Melancholiii* dramaty „Sfinks“ i 
„Wizyę okrętu“. (Jakiś podrzędny 
zresztą krytyk krakowski wyrzucał 
mi, że w „Wizyi okrętu“ piszę o frail- 
cuskim oceanie i daję obce imiona, 
co było dla mnie bardzo zabawne, 
bo napisałem to i tak, iak zapamię- 
tałem sen). 

Urodziłem się poetą, ale należę 
do tak zwanej literatury tylko przy- 
padkowo. Nie robiłem nigdy ża- 
dnych specyalnych studyów literac- 
kich, nie pracowałem nigdy nad ię- 
zykiem. Gdzie mi język nie wystar- 
czył, stworzyłem sobie nowe wyra- 
zy i nowe zwroty. Niezmiernie lu- 
bię pisać gwarą góralską, ponieważ 
w tym kierunku tak, jak ja to poimu- 
ję i robię, jestem wyłącznym panem. 
Zresztą, jestem tego zdania, że od- 
kąd się doirzeje, cała osobista litera- 
tura, treść, forma, styl, język, wszy- 
stko powinno się zaczynać samo 
przez się i stawać się wyłącznie sa- 
ino przez się. Moje ..Podhale*, ,„„Le- 
genda Tatr“, „Król Andrzej*, „Gra 
fal“, „Koniec epopei“ i VI i VII serya 
moich poezyi nie mają żadnych 
przodków i żadnych kuzynów. Žie, 
czy dobrze, ale sam przez się piszę 
i poza sobą nie szukam w niczem 
natchnienia. Wrogiem jestem wszel- 
kiego szablonu, wszelkiej teoryi i 
wszelkiej akademickości. Wierzę 
tylko w twórczość. 

Za największego pisarza Świata 
uważam Shakespearea, za najwięk- 
szego pisarza Polski — Mickiewicza. 

Co do sportów, zdrowie nie po- 
zwala mi uprawiać żadnego, ale nie- 
ma takiego, któryby był przystępny 
dla mnie. a któregobym nie uprawiał, 
gdybym był zdrów. Naiwyżei ze 
wszystkich ćwiczeń fizycznych sta- 
wiam turystykę górską, która jest 
tryumiem ducha i ciała. 

Zycie pisarza rozumiem 
takie, jakie prowadził Ryron; miał 
na dzisiejszą monetę trzy miliony 
rubli majątku i pisał. Za nailepszy 


tylko 


odpoczynek od pewnego wieku uwa- 
samotne. 


zam leżenie 
Cz. Kals. 
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Bastyony rybackie z piękym widokiem na miasto i okolice. 


Vll-my kongres międzynarodowy dla prawa 
wyborczego kobiet w Budapeszcie. 


Słusznie wybrano stolicę Wę- 
gier na siedzibę obrad obecnego kon- 


gresu. Budapeszt jest miastem b. 
pięknem. Dunai rozpoczyna tu już 
swój bieg dolny, rozlewając się 


wspaniałem łożyskiem. 

Zaludniony setkami statków ró- 
żnej wielkości, które służą także dla 
komunikacyi wewnętrznej, oddziela 
Dunai Peszt, miasto par excellence 
nowoczesne. od starej Budv. 

Brzeg lewy nosi jeszcze nieje- 
dno tureckie wspomnienie. Poka- 
zywano mi maleńki meczecik turec- 
ki, gdzie przed 300 przeszło laty pu- 
stelnik, Gil Baba, modlił się, a iedno- 
cześnie uprawiał plantacyę róż. 

Miejsce to jest dotąd celem ma- 
hometańskich pielgrzymek, choć ia- 
kiś budowniczy Wagner zeszpecił 
ie dobudowaniem zameczku trochę 
pretensvonalnego. 

W Budzie znajduje się pałac ce- 
sarski na stokach Blocksbergu, go- 
dny widzenia przez cudny widok na 
Dunai i miasto. 

Umieią ten widok cenić miesz- 
кайсу i, nie mogąc korzystać z ce- 
sarskich pałaców. wznieśli sobie na 
równej wysokości t. zw. bastyony 
rybackiej, gdzie wczorai miasto 
przyjmowało kongresowych gości. 

Peszt jest miastem bardzo no- 
woczesnem. Czyste, wvgodne, pla- 
nowo zabudowane, o całych dzielni- 
cach, tonących w zieleni, o licznych 
teatrach, bogatych muzeach, wspa- 
niałych mas razynach, kawiarniach, 
bankach i t. d. 

Docs on już, wraz z Budą, do 
880 tys. mieszkańców, do kamienic 
S-piętrowych, do 100 zgórą linii 
tramwajowych, a, co najważniejsze, 
do kulturalnej ludności. 

Niewątpliwym miernikiem kul- 


Specya!lna korespondencya „Swiata“. 


tury jest zachowanie się szerokiej 
masy wobec kobiet i kwestyi kobie- 
cel. j 

Armia kobieca, która w liczbie 
2,600 przeszło osób napłynęła na o- 
becny kongres, toż to eksperyment, 
który równie dobrze wywoływaćby 
mógł kpiny i pobudzać do niewłaści- 
wego zachowania, jak do myślenia i 
szacunku. W Budapeszcie jesteśmy 
przedmiotem uprzejmości ogólnej. 
Całe miasto zdaje się być na nasze 
usługi; zastępy mężczyzn dorosłych 
różnego wieku i młodych chłopców, 
głównie skautów, pomagają damskie- 
mu komitetowi. 


Zwiedzamy też dużo i szybko, 
zapoznajemy się z miastem i jego 
osobliwościami. 


Nie można zwiedzać miasta bez 
poświęcenia uwagi budynkowi parla- 
mentu. Zwrócony frontem ku Duna- 
iowi, dzieło prof. Steindla, przypomi- 
na parlament angielski, a w wewnętrz- 


nem urządzeniu robi wrażenie oryen- 
talne. 


Nie można również pominąć 1. 
ZW. lasku miejskiego, obszernej dziel- 
nicy, w której skupiły się promena- 


Budynek Reduty na placu Vigado, w którym 
Kongres obradował. 


Kazanie Anny Shaw (о) w kościele reformowanym w Budzie; 


№ ован овна 


między słuchaczkami Wil- 


ma Glücklich (x), przewodn. Stow. feministek. 


dy, wille, parki ludowe, muzea, zwie- 
rzyniec i po którei obwożono u- 
czestniczki kongresu w olbrzymim 
szeregu kilkuset powozów. 

Zarysowałam tło kongresu, bo 
nie jest ono bynajmniej rzeczą dru- 
gorzędną. Wytłómaczę, dlaczego. 

Sięgnąć tu trzeba do początków 
i organizacyi kongresu. 

W Stanach Zjednoczonych Am. 
Płn. powstała myśl zjednoczenia w 
wielkiem międzynarodowem stowa- 
rzyszeniu wszystkich usiłowań dla 
zdobycia praw politycznych dla ko- 
biet. 

Wprowadza ją w czyn w 1902 r. 
długoletnia bojowniczka za sprawę 
kobiecą, Zuzanna B. Anthony. 

Pierwszy ziazd międzynarodowy 
zasiada w Waszyngtonie, a po 2 la- 
tach przystępuią już organizacye 10 
krajów Яо związku. Jedynym ce- 
lem ogólno-Światowei Ligi dla praw 
wyborczych kobiety (woman suf- 
frage) jest przeprowadzenie zasady, 
że prawa polityczne należą się ka- 
Чеши bez różnicy płci. 


Liga stoi na zasadzie narodowo- , 


Ściowej, nie państwowej. Dąży je- 
dnak do praktycznych celów i dla- 
tego należą do niej. tylko takie orga- 
nizacye narodowe, które od jakiegoś 
rządu autonomicznego czy central- 
nego wywalczyć czy otrzymać mo- 
gą prawa polityczne. 

Јак widzimy, organizacya pro- 
sta i droga prostolinijna, po której 
kroczy karna a setki tysięcy liczą- 
ca armia kobieca. 
| Od samego powstania Ligi prze- 
wodniczącą jest amerykanka, p. 
Carrie Chapman Cott, wysoka, pięk- 
na, siwiejąca już postać, znakomita 
organizatorka, wytworna mówczyni, 
wytrawna parlamentarzystka, Która 
należenie do Ligi uczynić potraiiła 
zaszczytem. 

O zaszczyt ten, a zarazem o po- 
parcie potężnego międzynarodowe- 


то stowarzyszenia zabiegają dziś 01- 
ganizacye kobiece wszystkich- kra- 
jów. 

Na kongresie VII, a zatem obec- 
nym, zjawiły się delegatki z Austra- 
lii, Belgii, Kanady, Danii, Finlandyi, 
Francyi, Niemiec, Austryi, Anglii, 


Mrs. Chapman Cott. przewodn. kongresu. 


Węgier, Islandyi, Holandyi, Norwe- 
gii, Portugalii, Rumunii, Rosyi, 
Szwecyi, Czech, Stanów Ziednoczo- 
nych Am. Płn. i z Południowej Аї- 
ryki. 

Królestwo Polskie nie przysłało 
żadnej delegatki, bo do Ligi Tow. 
Równouprawnienia nie należy. Ма- 
tomiast Galicya ma 2 delegatki: pp. 
Melanię Bersonową ze Lwowa i Ma- 
гуе (ierżabkową ze Stanisławowa, 
co odpowiada przeszło 400 stowa- 
rzyszonym w miastach Galicyi. Po- 
zatem. nasza polska grupa liczy 10 
osób. 

Nie bez trudności dokonało się 
ukonstytuowanie polskiej grupy w 
Lidze. Weszłyśmy tu, iako przed- 
stawicielki Galicyi, a delegatki zło- 
żyły piękną polską chorągiew i ślu- 
bowanie wierności dla sprawy. W 
ramach narodowych czy krajowych 
stowarzyszeniom pozostawiona jest 


zupelna swoboda działania. Obecna 
reforma wyborcza do sejmu w Gali- 
cyi i popieranie w niej praw wybor- 
czych kobiet będzie pierwszym eg 
zaminem galicyiskich feministek. 

Dokoła obrad Ligi grupują się 
różnorodne wiece. A zatem, do mło- 
dzieży, i to płci obojei, przemawiają 
zagraniczne  mówczynie, pragnąc 
przyszłą generacyę przekonać o do- 
niosłości praw politycznych dla ko- 
biet. 

Specyalne zgromadzenie poŚświę- 
cone zostało sprawie poprawy rasy 
(eugeniki) i znaczeniu dla niej praw 
politycznych kobiecych. 

Stronnictwo węgierskiej demo- 
kracyi społe- 
cznej urządza 
zgromadzenie 
robotnic, na 
którem prze- 
mawiać będą 
zagraniczne 
mówczynie. 
Wreszcie naj- 
ciekaw szym 
może momen- 


tem będą о- 

brady mię- 

dzynarodowej 

Ligimężczyzn 

dla popiera- Jagwiga Tomicka, przed- 
; { stawicielka polek па 
nia praw pO- kongresierównouprawnie- 
litycznych ko- nia kobietw Budapeszcie. 
biety. 


Czyż wobec tych zorganizowa- 
nych i wszechstronnych usiłowań 
nazwiemy jeszcze równouprawnienie 
polityczne kobiet utopią? 

Z krainy nieśmiałych marzeń 
przechodzi ona па ziemię. Najlep- 
szym dowodem, że tak jest istotnie, 
będzie wyliczenie krajów, w których 
kobiety otrzymały iuż prawo wy- 
borcze. Czy ich jednak nie zawiele? 
A więc tylko Europa. Deputowane 
seimu finlandzkiego i norweskiego, 
które bawią na kongresie, są naiwy- 
mowniejszym dowodem realności u- 
siłowań Ligi. Szwecya, Islandya, Ni- 
derlandy i Węgry stoją, podobno, w 
przededniu udzielenia praw wybor- 
czych kobietom. 

Cóż dziwnego, że angielskie su- 


2. Miss 


1.Mrs. Harris, duchowna angielska, 

prof. Lackwood, prof. prawa z Waszyngtonu, 

3. Keir Hardie, słynny angielski przywódca 
robotników. 


frażetki doprowadzone są do rozpa- 
czy oporem, przodującej zwykle w 
wolnościach konstytucyjnych, 0]- 
czyzny. 

| Do Ligi militantki, sufrażetki nie 
należą; powstrzymuje się ona nawet 
od wydania o nich ostatecznej opinii. 
Widać jednak, że nastrój dla nich 
pustych walk słownych? 

A jednak deputowany angielski, 
Keir Hardie, który tu bawi, powiada, 
iż mają one wielką zasługę zmusze- 
nia publicznej uwagi do zajęcia się 
sprawą kobiet. 

Na zakończenie odpowiedź na 
niezadane pytanie: Co wniosą nowe- 
ро kobiety do życia politycznego, 
które dzisiejsze parlamenty zamie- 
nia tylekroć na arenv brutalnych a 
pustych walk słownych. 

Odpowiedź na to pytanie dadzą 
sprawy, któ- 
remi się je- 
dnocześnie 
nasze Ligistki 
zajmują. A 
zatem, zwal- 
czanie alko- 
holizmu, wy- 
chowanie i 
szkolnictwo, 
walka z pro- 
stytucyą, 
| szpitalnictwo 
'1t. p. sprawy 

kultury poko- 

ju. Czyż tu 

istotnie nie są 
potrzebne nowe siły, nowy zapał 1 
świeże, gorące spraw umiłowanie? 

Pewną wskazówką przyszłej 
działalności. politycznej kobiet jest i 
to, że do iigistek należą amerykań- 
skie pastorki. Jest ich w Stanach 
Zjednoczonych 3000! 

Kongres rozpoczął się od kaza- 
nia takiego żeńskiego pastora, p. An- 
ny Shaw. Sensacya ta, niebywała w 
Europie Środkowej, nie wywołała je- 
dnak żadnych wśród publiczności 
protestów. 
Budapeszt. 


MelaniaBerson,delegatka 
polskich Stow. kobiecych. 


Z. Daszyńska- Golińska. 


-————— 


Z V-ej seryt. 
Świeżo zorana, czarna, święta 
rolo... 


Swieżo zorana, czarna, święta rolo, 
Zieloną miedzą obrzeżona trawą, . 

Co ślesz ku Bogu skargę woni łzawą 
Na stare rany, co pierś Twoję bolą, — 


Smutna, zbolała Ty ziemio-Macierzy, 
Czarna, jak święty obraz z Częstochowy, 
Którą Ból Wieków przeorał surowy, 
Że każda skiba, jak relikwia, leży — 


Otom synowską piersią, rozszlochaną 

| pogrobowców rozdartą bezsiłą, 

I męką, jakiej snać równej nie było, 
Runął w Twą czarność,co jestjednąranąl., 
Otom te gorzkie, bezsilne łzy moje, 

Co są, jak wyrzut dręczący Niebiosom, 
Zmieszał, Macierzy, z Twoją łzawą rosą, 
Co Cię przeżera, jak rdza starą zbroję!.. 


Otom dziecięcia Twojego ramiony, 
Cosą,by mogły mieczdźwignąć,zbyt słabe, 
Niby najdroższą, najświętszą Kaabę, 
Objął Twe bólem rozdarte zagonyl..| 
Wacław Wolski. 


Pomnik dłuta prof. Laszczki na grobie sie- 
demnastu poległych w obronie Krakowa dn. 
26 kwietnia 1848 roku. 


Kraków ostatnim swoim 
obrońcom. 


Na cmentarzu krakowskim sta- 
nął prześliczny pomnik dłuta prof. 
Laszczki, szeroko ogrodzony kratą 
żelazną, zasypany w tei chwili Świe- 
żemi jeszcze kwiatami i wieńcami. 
Pole Śmierci, które tym pomnikiem 
naznaczono, kryje od lat kilkudzie- 
sięciu siedemnaście wspólnie pocho- 
wanych trumien, dawno już w proch 
rozsypanych. Leżą tu w jednym or- 
dynku stare wiarusy z grochowskiej 
może jeszcze olszynki i mieszczanie 
krakowscy z nieśmiertelnego rodu 
Kilińskich, młódź z Jagiellońskiej a- 
kademii i dzieci polskie, prawie nie- 
mowlęta, skłute bagnetami wroga. 
To uczestnicy ostatniego zbrojnego 
porywu Krakowa, ofiary krwawego 


odwetu Austryi w dniach 25 i 26 
kwietnia 1848 r. Wspólna mogiła, na 
której potomność wzniosła teraz 


znak pamięci, odezwała się wspom- 
nieniem tych dni tragicznych. 


Ostatni szczątek państwowości 
polskiej, -Rzeczpospolita krakowska, 
padła w r. 1846, wcielona do monar- 
chii rakuskiej. Lecz już w dwa lata 
później wstrząsa Europą dreszcz po- 
wszechnego odrodzenia, którego krę- 
gi docierają i do nas, ogarniają Po- 
znań, Lwów i Kraków. Wiadomość 
o wybuchu rewolucyi marcowej w 
Wiedniu i o zwycięstwie prądu kon- 
stytucyjnego oddziaływa na Kraków, 
tak niedawno jeszcze tworzący od- 
dzielną, półniepodległą jednostkę pań- 
stwową, a teraz spętany całkowicie 
i rzucony do stóp Habsburgów. Szyb- 
ko rozprężają się tu ramiona. Dnia 
18 marca 1848 wielka demonstracya 
ludu krakowskiego zmusza władze 
austryackie do wypuszczenia na wol- 
ność więźniów politycznych. W dzie- 
sięć dni potem wita Kraków w swych 
murach więźniów, wracających z 
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*orantów napłynęło z Francyl. 


Kuiszteinu i Szpilbergu. Zawrzało 
w mieście życie polityczne. W cią- 
gu kilkunastu dni około tysiąca еши 
0- 
wstają nowe dzienniki. Obok istnie- 
jącej „Gazety Krakowskiej zjawia 
się „Jutrzenka“, „Dziennik Narodo- 
wy“, „Czas“, wyrażający różne 0- 
pinie. Tworzy: się „Komitet Naro- 


dowy“, którego duszą jest CE n 
Siła 
zbrojna, gwardya narodowa, złożona 


Leon  Zienkowicz. Powstaje 


z Sześciu oddziałów, nad któremi ko- 


inendę naczelną obejmuje młody A- 


dam Potocki. Od postępów ruchu 
konstytucyjnego w całem państwie 
austryackiem oczekuje Kraków dal- 
szych, doniosłych zmian, przygoto- 
wując się do rzucenia wszystkich 
swych sił na szalę. 
Materyał palny, 
w mieście, może jednak każdej chwi- 
li wybuchnąć, a reakcya rządowa, 
nie pozbawiona jeszcze władzy, za- 
chowuje się prowokująco, aby ten 
wybuch przyśpieszyć i ruch w: za- 
wiązku stłumić. 


Sarz rządowy, baron Krieg, załogą, 
stojącą na Wawelu, dowodzą feld- 
inarszałek-porucznik, hr. Castiglione, 
i generał-major, baron Moltke. 


Wybuch nastąpił istotnie, 
wołany 
narodowej i rozkazem niewpuszcza- 
nia do miasta emigrantów polskich z 
Francyi, których zatrzymano na gra- 
пісу w Szczakowej. Gdy po nieuda- 
łych pertraktacyach Komitetu Naro- 
dowego, tłum wdarł się przemocą do 
urzędu i zmusił Kriega do cofnięcia 
zakazu, Krieg złożył nazajutrz urząd, 


wy- 


a feldmarszałek Castiglione ziedno- 


czył w swem ręku władze cywilną 
i woiskową z zamiarem zgniecenia 
ruchu narodowego siłą. Dnia 26 
kwietnia, 
wzburzenia, przybrał Kraków wy- 
gląd wojenny. Austryacy przystąpi- 
li w różnych punktach miasta do kon- 
fiskowania broni. Cały garnizon wy- 
ruszył na „uspokojenie“ miasta. W 
Rynku stanął oddział kawaleryi. W 
ulicy  Wiślnej ustawiono armaty, 
skierowane wylotami ku Rynkowi. 
W odpowiedzi na to ludność rzuciła 


się do wznoszenia barykad, gwardya. 


narodowa wystąpiła pod Sukiennice 
w swoim skromnym rynsztunku. Wo- 
bec prowokującej i drażniącej posta- 
wy austryaków walka wywiązała się 


Na czele austryac- 
kich władz w Krakowie stoi *komi-- 


próbą rozbrojenia gwardyi 


nagromadzony _ 


wśród powszechnego już 


niebawem. Wojsko, dowodzone przez. 


samego feldmarszałka, 
gwardyę, ostrzeliwając równocze- 
Śnie wyloty ulic, a zwłaszcza silną 
barykadę w ulicy Floryańskiej. 


rannych. Gdy jednocześnie inne od- 


działy austryackie poczęły krwawo 


hulać na Stradomiu, rabując i mor- 
dując, i gdy austryacki wódz uznał 
za zgodne ze swoim honorem woj- 
skowym wypuścić z kryminałów 300 
zbrodniarzy, aby pomagali uśmierzać 
rewolucyę, gdy rozległy się na uli- 


uderzyło па · 


cach jęki mordowanych dzieci, wów- 


czas zgrozą przejęta ludność, z bro- 


Pa- i 
Чо około 20 osób zabitych i do 60 


„ległych kamienic. 


> 
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Ze sbiorów Museum Narodowego. 
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nią, јака kto miał pod ręką, wybie- 
gła na Rynek i rzuciła się z zajadłą 
rozpaczą na napastników. Uderze- 
nie to strasznem być musiało, skoro 
pod naporem jego złamały się bata- 
liony austryackie, i, parte przez 
gwardyę i tłum w popłochu poczęły 
cofać się ulicą Grodzką ku Zamkowi, 
sypiąc bezładnie kulami w okna przy- 
Na bruku zosta- 
wiali austryacy swych zabitych i ran- 
nych. Hr. Castiglione, zraniony sil- 
nie w czasie tej ucieczki, dostawszy 
się na Wawel, złożył komendę w rę- 
ce gen. Moltkego. 

Nowy wódz, po haniebnem roz- 
biciu załogi, przystąpił natychmiast 
do bombardowania miasta. Nad sta- 
rym Krakowem, nad bezcennemi po- 
шпікаті jego przeszłości, zawyły ra- 
kiety austryackie. „Przez dwie go- 
dziny—pisze ówczesna „(Ciazeta Kra- 
kowska* — kule działowe, granaty 


'i race utrącały mury domów, wież i 


kościołów, zapalały dachy, mnożyły 
spustoszenie, śmierć і przestrach*. 
W czasie, gdy paszcze bateryi zam- 
kowych miotały ogień niszczący na 
miasto, oddział austryaków  pastwił 
się nad poblizkiem przedmieściem. 
Tu jeszcze wrzała walka. Mieszkań- 
cy, uzbrojeni w strzelby, topory, a 
nawet kije, bronili się zaciekle, drogo 


„sprzedając swe życie. 


Wieczorem gen. Moltke wstrzy- 
mał bombardowanie i przez parla- 
mentarza wezwał na Zamek hr. Ada- 
ma Potockiego, jako komendanta 
gwardyi, oraz dwóch członków Ko- 


Pogrzeb 


Kraków ostatnim swoim.obrońcom. 


лост 


poległych w rewolucyi krakowskiej 1848 г. 


ише Narodowego, którym zapro- 
ponował warunki kapitulacyi. Zarę- 
czały one zupełną nietykalność wszy- 
stkim uczestnikom wypadków tego 
dnia, ale obejmowały zarazem roz- 
wiązanie się Komitetu Narodowego, 
rozbrojenie gwardyi „aż do dalszych 
instrukcyi z Wiednia* i wydalenie e- 
inigrantów, nie będących poddanymi 
austryackimi. O godzinie 1 w nocy 
Komitet Narodowy, nie mogąc nara- 
żać miasta na niezawodne zniszcze- 
nie, przyjął i podpisał te warunki. Na 
akcie kapitulacyjnym położyli swe 
podpisy ostatni członkowie polskiej 
władzy w Krakowie: Adam hr. Po- 
tocki, Stanisław ks. Jabłonowski, J. 
Wysocki, Józef Krzyżanowski, Leon 
Bochenek, K. Wodzicki. Kraków u- 
giął się pod przemocą. 

Dnia 29 kwietnia odbył się uro- 
czysty pogrzeb poległych w walce, 


których we wspólnym pochowano 
zrobie. Siedemnaście trumien po- 
stępowało długim sznurem ulicami 


Krakowa. Na każdei czerwieniła się 
krakuska z wieńcem nieśmiertelni- 
ków. Z okien domów, obok których 
postępował żałobny pochód, sypały 
się kwiaty na trumny, niesione na ra- 
mionach. „Bez różnicy stanu, płci, 
wieku — opowiada sprawozdawca 
ówczesnego dziennika „Jutrzenka — 
każdy chciał chociaż krótką chwilę 
nieść ciało jednego z męczenników i 
nie każdemu udało się tego zaszczy- 
tu dostąpić: zamało było na to ofiar! 
Widziałeś pod ciężarem jednej trum- 
ny uczniów uniwersytetu i wyrobni- 
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Obraz współczesny Józefa Zajączkowskiego. 


ków, wielkie panie i kobiety z ludu, 
siwowłosych weteranów naszych dni 
wielkich i ludzi, co dopiero zarabiać 
zaczynają na miłość narodu. Zadnej 
nie było na cmentarzu mowy. Był 
to jeden z warunków, ścieśniających 
pozwolenie tego obchodu przez с. К. 
wladze“. Scenę pogrzebu upamiętnił 
malarz ówczesny, Józef Zajączkow- 
ski, na obrazie, który dziś znajduje 
się w zbiorach Muzeum Narodowego. 

Ten milczący pogrzeb z przed lat 
65 uzupełniony został dopiero teraz, 
przez trzecie już pokolenie, które od 
wypadków r. 1848 narosło. Kraków 
nie zapomniał o swych obrońcach i 
mięczennikach, nie zapomniała o nich 
w szczególności patryotyczna młódź 
rękodzielnicza Krakowa, której sta- 
raniem stanął na czcigodnym grobie 
pomnik, wykuty przez wielkiego ar- 
tystę. Po latach 65 padły nad gro- 
bem tym gorące słowa hołdu, złożo- 
nego od wszystkich warstw ludności, 
wzbiła się w niebo z tysięcy piersi 
pieśń narodowa. Krew z 26 kwiet- 
nia 1848 r., która zabarwiła bruk 


krakowski, nie poszła na marne. Теп 


„płyn osobliwy“ działa — poprzez 
pokolenia... 


Kraków. 


Clar. 


Trzy najwyższe nagrody równorzędne: 


Trzy najwyższe nagrody równorzędne: 


Projekt Każmierza Wy- 
czyńskiego i Ludwika Wojtyczki z Krakowa. 


Projekt d-ra Tadeusza 
Obmińskiego ze Lwowa, 


+0 кулу 
ъё mumii 
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Nowy Uniwersytet Lwowski. 


W ciągu najbliższych dwóch lat 
stanie we Lwowie nowy gmach uni- 
wersytetu na miejscu obecnego, któ- 
ry ulegnie zburzeniu. Rząd au- 
stryacki wyjątkowo tym razem ze- 
rwał z tradycyą, wspólną zresztą 
wszystkim władzom publicznym, wy- 
pracowywania planów „we własnym 
zarządzie”, i rozpisał na projekt mo- 
numentalnej tej budowli konkurs, do 
którego powołani zostali wyłącznie 
polscy architekci. Konkurs dał wy- 
nik niezmiernie pomyślny, świadczą- 
cy o znacznem rozwinięciu się na- 
szej sztuki architektonicznej. Gdy 
przed laty jeszcze dwudziestu z pe- 
wnością na palcach można byłoby 
policzyć architektów polskich, którzy 
mieliby odwagę stanąć do podobnie 
monumentalnego turnieju, dziś nade- 
słano na konkurs poważną liczbę 32 
prac. Sąd konkursowy przyznał trzy 
równorzędne nagrody, które otrzy- 
mail: 1) architekci Kaźmierz Wy- 
czyński i Ludwik Wojtyczko z Kra- 
kowa, 2) architekci Adolf Szyszko- 
Bohusz i Maksymilian Burstin ze 
Lwowa, 3) architekt Tadeusz Ob- 
miński ze Lwowa. 

Zadanie, jakie mieli autorowie 
projektu rozwiązać, było trudne, gdyż 
niezbyt wysoka suma, przeznaczona 
na budowę (trzy i pół miliona koron). 
krępowała swobodę zabudowania 
większego obszaru, a także dlatego, 
iż gmach stanąć ma nie na wolno le- 
асе] regularnej parceli wśród obo- 
jętnego otoczenia, lecz w samem cen- 
trum miasta, w miejscu o charakte- 


rze zdecydowanym, w szczególno- 
Ści zaś w bezpośredniem sąsiedztwie 
uniwersyteckiego kościołka św. Miko- 
łaja, z którego piękną barokową syl- 
wetą musi się liczyć. Zarazem jed- 
nak było zadanie to w wysokim sto- 
pniu interesujące ze względu na te- 
ren budowli. 


Nowy gmach stanąć ma na grun- 
cie dawnego, którego położenie jest 
w całem tego słowa znaczeniu oso- 
bliwe. Stary uniwersytet lwowski, 
wzniesionv nad poziom okolicznych 
domów, na lekkiem wzgórzu, uiętem 
kamienną szkarpą, panuje nad całym 


Z pośród dalszych nagród: 
Derdackiego i Wit. Minkiewicza ze Lwowa. 


Projekt Wład. 
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Trzy najwyższe nagrody równorzędne: 


Z pośród dalszych nagród: 


MZ 
75) 


Projekt prof. Szyszko- 
Bohusza i Maksymiliana Burstina ze Lwowa. 


Projekt Antoniego Budkowskiego 
z Kobieszyna. 


widokiem okolicznym i tworzy ma- 
lowniczy, typowy dla Lwowa i pe- 
łen uroku zakątek. Wzniesienie nad 
poziom przylegających ulic, obfitość 
zieleni i związanie gmachu z ujmu- 
jącemi liniami kościołka, jakby sto- 
jącego na straży uczelni, nadaią temu 
miejscu charakter zacisznego ustro- 
nia, tak odpowiedni dla zakładu nau-, 
kowego. Z tym charakterem miej- 
sca musiano się liczyć. Z drugiej 
strony, zrozumiałą była chęć nada- 
nia nowemu uniwersytetowi nietylko 
poważnego i pokaźnego, ale i monu- 
imentalnego wyrazu. Te względy wła- 
Śnie, sprzeczne ze sobą do pewnego 
stopnia, czyniły zadanie zarówno in- 


 teresującem, jak niełatwem. Zada- 


nie to nie ograniczało się przytem 
do zaprojektowania samego gmachu, 
ale wręcz do architektonicznego upo- 


rządkowania i opracowania całego 
wzgórza uniwersyteckiego. 
Siły współczesnej architektury 


naszej starczyły już, aby się zmie- 


rzyć szczęśliwie z temi trudnościami. 


Konkurs przyniósł rozwiązanie traf- 
ne, zajmujące i pełne artyzmu. Na- 
leży podnieść zwłaszcza nagrodzo- 
ny projekt Wyczyńskiego i Woijtycz- 
ki, w którym uderzają zalety kolum- 
nady frontowej, dyskretne stopniowa- 
nie artystycznego efektu przez pię- 
trzenie się architektury śladem wzno- 
szenia się terenu i powagą nacecho- 
wany wyraz całości. "Wynik kon- 


kursu, obszernie omówiony w naj- 


nowszym zeszycie „Architekta“, po- 
winien wzbudzić żywe zajęcie także 
w szerszych kołach, tak obojętnych 
u nas, niestety, na rozwój sztuki bu- 
downiczej. Jast. 


Popis warszawskiej szkoły aplikacyjnej. Fot. 


WA. Sstyblewskiego. 


W Niedzielę w godzinach ророіш- 
dniowych odbył się w Teatrze Letnim 
doroczny popis naiwyższego kursu Szko- 
ły Aplikacyinei. Obecny był, oprócz 
władz urzędowych, cały skład profesor- 
ski szkoły, zdyr. Kazimierzem Zalewskim 
па czele, a więc: pani Luede-Żmurkowa, 
oraz pp.: H. Kawalski, J. Sliwicki, Wł. 
Staszkowski i niedawno do składu tego 
należący Wł. Woidałowicz. Widzami by- 


Popis klasy operowej warszawskiego instytutu 


znajdująca się pod 
kierownictwem Józefa Chodakowskiego 
w warszawskim Instytucie Muzycznym, 
już czwarty rok rozwija swoją niezmier- 
nie pożyteczną działalność. Popis u- 
czenic i uczniów polega na wykonywa- 
niu oper. Tak np. i w tym roku ode- 
grano pierwszy akt „Halki* Moniuszki, 


Klasa operowa, 


li zaproszeni goście ze świata literackiego 
i artystycznego. Popis był wielce intere- 
sujący, świadcząc о obustronnei usilnei 
pracy, jak ze strony nauczycieli, tak u- 
czniów. Praca ta, jak widać z rezulta- 
tów, była owocna. Zwłaszcza znać usi- 
łowania w kierunku jak naiwiększei po- 
prawności dykcyi i doskonałości wymo- 
wy ięzyka polskiego — przymiot w o- 
statnich czasach tak zaniedbany, że cza- 


obraz z op. 


trzeci 
Aida“ Verdiego, 2-gi akt opery „Faust“ 
Gounoda i akt 3-ci op. „Marta“ Flotowa. 


część pierwszego, 1 


Soliści, chóry, orkiestra, nawet balet 
składały się z uczniów dawnego reżysera 
opery warszawskiej, który przez szereg 
lat wykazywał na tem polu niepowszed- 
ni talent i energię. 
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sem uszy bolą od samego słuchania tego, 
co się niegdyś zwało ięzykiem polskim, 
brzmiącym tak pięknie w ustach Króli- 
kowskiego, Żółkowskiego, Modrzejew- 
skiej, Popielówny i t. d. 

Z pośród uczennic i uczniów Szkoły 
wyróżniły się panie: Bystrzyńska, Jaro- 
сійѕка, Poświtówna, Rutkowska, Szcze- 
pańska, oraz pp. Bonocki, Dobrowolski, 
Nawrocki, Żytecki i w. in. 


muzycznego. Fot. Wł. Sztyblewskiego. 


Z tych właśnie względów prof. Cho- 
dakowski posiada wszelkie kwalifikacye, 
aby kształcić śpiewaków scenicznych. 

Z pośród solistów wyróżnili się w 
tym roku p. Tomasz Stelmowski (bary- 
ton)), p. Marya Ancewicz (sopran), p. 
Jadwiga Kluczyńska (Mezzo Sopran) i 
p. Kornacki (bas). Bemol. 


Wycieczka Wydziału Leśnego C.T.R. do Wilanowa. 


kot. Maryana Fuksa. 


Wycieczka C.T.R, do Wilanowa. 


21 czerwca r. b. odbyła się połączo- 
na wycieczka słuchaczów kursów dla 
podleśnych, urządzona staraniem Wy- 
działu leśnego przy С. T. R., oraz człon- 
ków tegoż Wydziału do lasów dóbr Wi- 
lanowskich. Zwiedzono rewir Kabaty, 
gdzie prowadził wycieczkę i udzielał ob- 
jaśnień mieiscowy inspektor lasów hr. 
Branickiego, p. Wiktor Stephan. Ucze- 
stnicy wycieczki oglądali naipierw ładne 
zagajniki w rewirze Kabackim. następnie 
zaś odbył się pokaz różnych narzędzi 
leśnych, używanych do upraw w lasach, 
do szkółek, do trzebieży i do szacowa- 
nia lasu. Pod koniec wycieczki ogląda- 
no pracę trzech, różnego typu, karczo- 
wników do wyciągania pni po ściętych 
drzewach і przewracania drzew stoją- 
cych. Wymienione narzędzia, maszynę 
Stendala do przewracania drzew i kar- 
czownik „Szatan leśny“ przedstawiła 
firma I. Czaplicki i A. Ziatkowski (Syn- 
dykat leśny), karczownik typu amery- 
kańskiego do wyciągania pieńków i prze- 
wracania drzew przedstawił inżynier Ża- 
liński, wreszcie karczownik „Australia“ 
przedstawiła firma A. Grodzki. 

Wycieczkę zakończył wspólny obiad 
w restauracyi wilanowskiej, po którym 
nastąpiła wspólna fotografia oraz zwie- 


Karczowanie drzewa przyrządem „„Australia” 


dzenie, pod przewodnictwem p. Stanisła- 
^^, . . ° . Р 

wa ŻZaboklickiego, administratora dóbr 

wilanowskich, pałacu i parku w Wilano- 


= 


wie. GOSZ 


Krótki rys ratownictwa 


п opracował Dr. Józef Zawadzki. :: 
Cena 65 kop. == Do nabycia wszędzię, 


M a $asin 
de buxe 


W.Golińnska 


Place du Théa tra Tol 107-63. 


STAŁY NAPŁYW 
WYKWINTNYCH 
NOWOŚCI. 


A „CRISTAL А 


Jerozolimska 60, róg Brackiej. 
Najwspanialsza Kawiarnia-Resłauracya. 
KONCERT PIERWSZORZĘDNY. 
KONIAK „URUS”. 


F. JANKOWSKIEGO. 


XVII zjazd i popis Tow. myśliwskiego we Lwowie. 


Członkowie jury Tow. myśliwskiego. 


най 


© 


/ 


жуса Ат dzka, 


W Petersburgu odbędzie się. 


Na widowni 


— Z tygodnia. 


KONRAD KRZYŻANOWSKI, 

portrecista, otrzymał medal 

złoty na wystawie w Glas- 
palast w Monachium. 


v 


Prof. POGODIN, autor dwu- 

tomowej pracy o Adamie 

Mickiewiczu,studyuje w Kra- 
kowie literaturę polską. 


Szkice z głośnego zajścia Koła Polskiego z umiejącym rzucać oszczerstwa, lecz cofają- 
cym się przed honorowem zadośćuczynieniem posłem Kereńskim. 


Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. М 


GROŹBA NOWEJ WOJNY. 


Konflikt serbsko-bułgarski potęguje 
się, mimo  pośredniczącej akcyi mo- 
carstw. Dnie naibliższe przyniosą roz- 
strzygnięcie: woinę lub spokój. 

Konterencya premierów bałkańskich 
Bułgarya 
ustępuie. 

Pasicz chciał ustąpić z gab. serbskie- 
go, bo zbyt gorliwie popierał pokój i roz- 
głaszał wieści o przyrzeczonym poparciu 
Rosyi. Lecz iednak pozostanie u steru. 

Rumunia nie oświadczyła się jeszcze 
za żadnem z mocarstw. Alians jei z Ser- 
bią stałby się klęską Bułgaryi. 

"Armia czarnogórska w liczbie 10.000 
żołnierzy stanie w razie woiny po stro- 
nie sprzymierzonei Serbii. 


SPRAWY POLITYCZNE. 
Na Wystawie w Kijowie. Gen. gu- 


ШИ | |! | (ШЦ |1 JU | 
| | 5та: ип Z Ii] dn [| аа ci |! 


ИШИП 
yi Lam Lampki ( Osram 
ЇЇ 


Казаа prawdziwa lampka Osram musi mieć napis „ 


bernator zobowiązał na piśmie wystaw- 
ców, restauratorów i służbę, aby w roz- 
mowach z klientami nie posługiwali się 
językiem polskim. 

Konterencya pokojowa w Londynie 
nie postępuje ani na krok. W razie no- 
wej woiny stałaby się niemal bezcelowa. 

Austryacki parlament nie dopuścił 
do manifestacyi na cześć Wilhelma. Ucz- 
czono jubileusz tylko w Izbie panów. 

Ufortyfikowanie Flesyngi uchwalił 
ostatecznie parlament w Hadze. Tym 
razem sprawa nie nabrała rozgłosu. 

Przeciw wojnie z Marokkiem demon- 
strowali socyaliści w Barcelonie. W woi- 
nie z policyą obie strony odniosły rany. 


Z NAD NEWY. 


Projekt samorządu miejskiego dla 
Królestwa uchwaliła Duma w trzech czy- 
taniach według redakcyi komisyi. 

Konsekracya arcybiskupa warszaw- 
skiego odbyła się w kościele świętej Ka- 
tarzyny, w Petersburgu d. 23 b. m. 


Ci 


| 


Prezes min. bułg. DANEW, 
oświadczył,żeBułgarya stol 
niewzruszenie na stanowi- 
sku traktatów sojuszowych 
inie odstąpi od nich. 


Rozprawy w Dumie nad Samorządem dla Królestwa Polskiego. 


nak Ш s| опебо 


OSRAM”. Do nabycia wszędzie. 


Poseł RODICZEW, niedawno 
gorący nasz przyjaciel, wy- 
głosił w Dumie pod adresem 
polaków mowę,również, gorz- 
ką Jak niesprawiedliwą. 


Zatarg między kołem polskiem, a 
posłem Kireńskim — trudowikiem, zała- 
twiono na drodze parlamentarnej. Ki- 
reński wyzwania posła Raczkowskiego 
nie przyiął. 

Minister Sazonow wyzdrowiał. W 
obecnych warunkach politycznych cho- 
roba iego była dla Rosyi bardzo niepo- 
myślna. 


SPRAWY GALICYJSKIE. 


Ruch przedwyborczy rozpoczął się 
już na dobre, choć nie wszyscy kandy- 
daci jeszcze wiadomi. 

Lwów ogłosił kandydatury posłów 
Głąbińskiego i Adama. Nowym kandy- 
datem iest prof. Grabski. 

Wystawa wynalazków we Lwowie, 
urządzoną staraniem „Muzeum handlo- 
wego“ otwarto temi dniami. 


LITERATURA 1 SZTUKA. 


Popis szkoły aplikacyinei 
rządowych warszawskich odbył się w 
dniu 23 czerwca r. b. Rezultat tego po- 
pisu jest zadawalniaiący. 

Sir Coutts Lindsay, malarz angielski 
i założyciel sławnej Grosvenor Gallery, 
zmarł w Londynie w 89 roku życia. 

Nowy dramat d'Annunzia, „Pizan- 
ka albo Śmierć wśród kwiatów*, wysta- 
wiono w Paryżu z dużem powodzeniem. 


NAUKA. 


Międzynarodowy kongres chłodnic- 
twa odbędzie się w Chicago w połączeniu 
z olbrzymią wystawą najnowszych wy- 
nalazków. 

Stypendyum imienia pana Ptaszyc- 
kiego, w ilości 400 rb. rocznie dla polaka- 
studenta wydziału matematycznego w 
uniwersytecie petersburskim, zostało 0- 
głoszone przez Radę Związku polskiego 
lekarzy i przyrodników. 


RÓŻNE. 


O b. pośle do 2-giej Dumy, Огош, 
rozgłosiły pisma, jakoby był szpiegiem. 
Przyjaciele przeczą temu, dowodząc, że 
nie zdradził nikogo z partyi, choć znał 
wiele taiemnic. 

Lotnik Brindejonc przeleciał z War- 
szawy do Petersburga, a obecnie przele- 
ciał ponad morzem do Sztokholmu. 

balon typu Parsevala zamówił rząd 
turecki. Niestety, conaimniej o rok za- 
późno. 


teatrów 


[I 


all 


Sezon sportowy W Łodzi. Fot. Saryusz И olskt. 


5 муъ мея 


Po konkursach i biegu myśliwskim grono członków zabawia się strzelaniem do talerzyków; zwycięzcą okazał się p. A. Grohman (х), 
drugie miejsce zajął A. hr. Morstin. 


чог тз ри 


сагана 1: >ч ДА ӨТ - 


Konkursy hippiczne. P. S. Niemojewski Grupa sędziów w konkursach hippicznych. P. K. Lewiński, zdobywca 11-еј nagrody 
prowadzi bieg myśliwski. w konkursach hippicznych. 


тта EPE с 


Grupa wybitniejszych członków T.W.K. w Łodzi: рр. W. Hor- Uczestnicy biegu myśliwskiego p. S. Niemojewskiego: pp. B. Pe- 
dliczka, A. Grohman, baron J. Heinzel. retiatkowicz, S. Kindler, IEPURI WSK S. Niemojewski (master) 
i hr. Dąmbski. 
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Wznowienie „Barona cygańskie- Wielka zabawa na rzecz Tow. Dziennikarzy i Literatów Polskich. 
go” w Nowościach. 


P. Zofia Zabiełłówna, art. opery warsz., E= zzz 

która obec- ST : 
nie w ope- 
retce zdoby- 
ła niezwy- 
kłe powodze- 
nie, jako Sa- 
fi w „Ваго- 
nie  cygań- 
skim* Jana 
Straussa. Pię- 
kny głos np. 
Zabiełłówny, 
dobre wy- 
szkolenie,gra 
i frazowanie 
w dobrym 
А smaku, wresz- 
Fot мола, adj nA: RM = $ 
trzne składają się na 'całość, zasługującą iy 
na wyróżnienie pod wzgledem artystycz- 8. 
nym w teatrze Nowości. A 


#1 
< —- mean niw a 1 ah -o ++, 


ер» ._. Grupa członków komitetu, z dyrektorem p.Tadeuszem Ulanowskim (x), nal W udekorowanej 
Z kroniki towarzyskiej. Bagateli. t. Maryana Fuksa. 


W sobotę, 21 b. m., w kościele. N. M. IR i | Fot. M. Fuksa. 
DRAG NS үк ооо аг Dzień sportowy w Agrykoli. (Grupa sędziów). Fot. Maryana Fuksa 


wiono związek małżeński panny Lili ba- sA Wa АШ 
ronówny Lesserówny i znanego pianisty 
profesora Zygmunta Radwan-Chluskiego, 
syna Władysł. i Maryi małż. Chluskich. 


Lili bar. Lesserówna. Z. Radwąn-Chluski. 


| 


Staraniem Warsz. Koła Sportowego urządzono w niedzielę dn. 22 b. m. „„Dzień sportowy”; 
Sędziami byli pp. M. ks. Woroniecki, Józef 


Ж ; > zwycięzcom przyznano nagrody w żetonach. 
AMERYKAŃSKIE | Sobieszczański, Konstanty hr. Broel-Plater, dr. Drabczyk, St. Lilpop (prezes), dr. Zakrzew- 


F URZĄDZENIA BIUROWE 


ski, Henryk Pągowski, 2, Dekler (red. „Lotnika i Adutomobilisty'/. 


>'KALODON 


Niezbądny KREM i ELIKSIR оо ZEBÓW 


гуш zeby biato, czysto 1 zdrowo. 
SUW żądać wszędzie 


_ LOKOMOBILE 


A ZEE 6 i _  /PRZEMYSŁOWE0o1000H.P 
аа а Ў > > > WENTYLOWY ROZDZIAŁ PARYSYS.LENTZA 


PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 
Tw 7 loch 
s 


> 
KRZYSZTOF BRUN i SYN 


WARSZAWA| SE (SZ ODDZIALwŁODZI 


MO'L BALSTOL 


ZZA KA aa 


 MŁOCARNIEPAROW 


| Ч 
© O ŻW Ta = = 2 ея 


WARSZAWA NiEcata10. TeL 27800, 


Wysława rolnicza w Milanówku. 


д La 
pe” 45% ка . 


ж 


W przeddzień otwarcia wystawy. Pawilon 


Ogólny widok wystawy w Milanówku. 


ziemianek. 


е 4 


Główne wejście. 


Ostatnie dyspozycye przed otwarciem wystawy wydają członkowie: pp. Woyciechowski 
(prezes), Neronowicz, Ant. Wieniawski i architekt wystawy, inż. Janicki. 


Wystawa w Milanówku. 


Niemało jest ludzi myśli, uznających 
tylko takie wystawy za  pożytecz- 
ne, które obeimuią mały rejon działalno- 
ści: powiat, gubernię, kanton. 
Większe wystawy służą, według nich, 
tylko dekoracyi, głównie zatem próżno- 


okręg, 


ści. Wystawa w Milanówku, urządzona 
staraniem Okręgowego Błońskiego Tow. 
Rolniczego, odpowiada tak poiętemu ty- 
powi użyteczności w doskonały spo- 
sób. Przedstawia ona reion jednego 
powiatu, z dodatkiem gmin doń przyle- 
głych, przytem powiatu, 
licy kraju i 


blizkiego sto- 


czerpiącego stąd wiele 
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Fot. Maryana Fuksa. 


dogodności, choćby w postaci rynku łat- 
wego bytu. Prezesem Towarzystwa Rol- 
niczego iest obecnie, po rezygnacyi p. 
Daniela Janasza, hr. Edward Plater. Pre- 
zesem komitetu budowy wystawy iest p. 
Kazimierz .Woyciechowski. Inicyatorem 
wystawy był p. Antoni Wieniawski, zna- 
ny hodowca, który urządził na wysta- 
wie znakomity dział statystyczno-spo- 
łeczny, gdzie można zobaczyć szczegóły 
odbywanych w błońskiem dwóch koma- 
sacyi wsi naszej. 


Udział obór, tak świetnych w błoń- 
skiem, ograniczyło, niestety, ukazanie się 
zarazy płucnej w paru naiświetnieiszych 
ogniskach hodowlanych. Jednak i to, co 
stanie, zaświadczy znakomicie o hodo- 
wli naszej. Koni będzie sporo. Zbóż też 
trochę, które przywiozą głównie włościa= 
nie, licznie i dzielnie popierający wysta- 
wę. Wzorowy czworak dla służby fol- 
warcznei, dzieło p.  Domaniewskiego, 
zamówione przez Towarzystwo Central- 
ne, zawiera jedno mieszkanie, urządzone 
normalnie, i model piekarni włościańskiej. 
P. Dziewulski z Ojrzanowa we własnym 
pawilonie pokazuje piękne rośliny i pięk- 
niejsze od nich urządzenia kulturalne. 
Konkurs na oświetlenie willi i podwórz 
folwarcznych stanowi pożądaną nowość. 
inną, bardziej specyalną nowością jest 
zastosowanie na wystawie milanowskiej 
po raz pierwszy nowego systemu ocenia- 
nia bydła. 

P. Michał Lasocki, sędzia gminny i 
właściciel Milanówka, zwracał nam uwa- 
gę na znakomitą działalność Kółek rolni- 
czych w błońskiem: 

Nygusa one nie przerobią w dosko- 
nałego rolnika, ale każdej energii i cno- 
cie włościańskiej аја potrzebne świa- 
tło i znakomitą pomoc. МіеѕроѕбЬ 
dać charakterystykę chłopa błońskiego 
ogólną: są tu wszelkie typy, od dawne- 
go nałogowego pijaka, do uświadomione= 
go obywatela kraju. k. 


| DODATEK PRZEMYSŁOWY. | 


Dom Handlowy „Stal w Warszawie, 


Założony zaledwie przed pa- 


= |ru laty dom handlowy „Stal“ w 


_ | przeciągu tak krótkiego czasu stał 
się jedną z poważniejszych placó- 
wek handlowo-przemysłowych u 


| nas. 


Prowadzony nader ruchliwie 
i energicznie, za główne zadanie 
postawił sobie wprowadzenie na 
nasz rynek przemysłowy, zwłasz- 
cza w zakresie wyrobu maszyn 
rolniczych, tylko wyrobów krajo- 
wych, a przez to wyrugowanie fa- 
brykatów zagranicznych, głównie 
zaś części zapasowych, za które, 
jak wiadomo, rolnicy naiwięcei 
przepłacali. 


I tak: posiadając reprezenta- ; 


суе Tow. Akc. Sosnowickich fa- 
bryk Rur i Żelaza na części płu- 
izne; 
lemieszy i odkładni stalowych, 
wszelkich części zapasowych do 
|pługów, jak to: korpusy, kółka, 
| grządziele i t. p., w zupełności pod 
| względem gatunku materyału i do- 
| broci wyrobu zastępują zagra- 


| niczne, a nawet je przewyższają. 


Drugą reprezentacyą, którą 
posiada Dom handlowy „Stal“, są 
wyroby Tow. Akc. B. Hantke 
i S-ka, w zakresie sprężyn do bron 
i kultywatorów. 


Sprowadzane dotychczas z za- 
| granicy te artykuły, rychło zastą- 


Месо nnw 


е1 t 

н Рет: и 
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S40T Wyroby Tow. Akc. B. Hantke. 


wprowadził do nich wyrób 


ulica Nowozielna Мо 48. 


pione zostały przez większość fa- 
bryk wyrobami krajowemi, przy- 
czem, dzięki swej mocy, trwało- 
Ści, oraz wysokiemu gatunkowi 
materyału, użytego na wyrób — 
spotkały się one z ogólnem uzna- 
niem. 

Śmiało można powiedzieć, iż 
obecnie nietylko w Królestwie, ale 


ғ. NOPEMGA' 
сна! 65075 

Т =, za 

куйсын Т. = 


Wyroby Tow. Акс. ,„Poręba”. 


ina Litwie i Rusi niema fabryki 
narzędzi rolniczych, któraby nie 
zaopatrywała się w części do płu- 
gów i bron kraiowego wyrobu, za 
pośrednictwem domu: handlowego 
"Stale. | 


Produkcya ta rozwinęła się, 
wzrosła i wzmogła się tak, że o- 
becnie przywóz części z zagrani- 
cy spadł do minimum, za to prze- 


Wyroby Tow. Akc. B Hantke. 


19 


mysł krajowy wzbogacił się i roz- 
winął. 

Lecz to nie jest ostatnie sło- 
wo, gdyż krocząc stale w tym kie- 
runku, Dom Handlowy „Stal“ ma 
nadzieję wkrótce módz wydobyć 
rolników od zależności sprowa- 
dzania jakichkolwiek części zapa- 
sowych do narzędzi rolniczych z 
zagranicy. 

Eksperyment ten dowiódł, że 
możemy nietylko że dorównać pod 
względem doskonałości wyrobów 
zagranicy, ale i przywyższyć 1а, 
przyczem z pociechą możemy do- 
dać. że polską ziemię kraje le- 
miesz w polskiej wykonany fabry- 
ce, rękoma polskiego robotnika. 

Jako trzecią reprezentacyę, 
posiada dom handlowy „Stal“ 
przedstawicielstwo jednego z naj- 
starszych naszych przedsiębiortw 
metalowych, mianowicie Tow. 
Akc. Poręba, egzystującego od ro- 
ku 1778. 


Firma ta powierzyła mu do 
sprzedaży swe wyroby emaliowa- 
ne, znane z dobroci. 


sobie za za- 
danie wyrugowanie z rynków 
przemysłowych polskich wyro- 
bów zagranicznych, a zastąpienie 
ich krajowymi, dom handlowy 
„Stal“ godnie je wypełnia, i za to 
należy mu się szczere uznanie. 

kr. 


Postawiwszy 


Wyroby Tow. Akc. Sosnowieckich fabryk 
rur i żelaza. 


Wystawa w Milanówku dała 
nam nową okazyę do zapoznania 
się bliższego z silnikami systemu 
„Lister“, słynnemi już w Świecie, a 
które p. Roman Łebkowski przed- 
stawił publiczności naszej po raz 
pierwszy przed paru laty, na war- 
szawskiej Wystawie Sportowej. 

Przez tych lat parę silniki ,„Li- 
ster“ zdołały już zdobyć sobie i w 
naszym także kraju wielkie uzna- 
nie. Nasze rolnictwo rozwija się 
w szybkim tempie, nasi rolnicy są 
coraz to dzielniejszymi i bardziej 
postępowymi zawodowcami, da- 
wne, patryarchalne sposoby upra- 
wy ziemi znikają przed nowemi 
metodami, które zwiększają dzie- 
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Silniki spalinowe. 


sięcio i dwudziesto-krotnie dochód 
z roli. Od pewnego już czasu sil- 
nica dobra, dogodna a tania, któ- 
raby zastępowała pracę robotnika, 
tak często trudnego do dostania i 
tak nieraz kapryśnego,—była sta- 
łym dezyderatem naszego rolnic- 
twa. Pragnienie to było zresztą 
powszechnem w całym rolniczym 
świecie. Silniki parowe nie zdoła- 
ły bowiem rozwiązać tej kwestyi 
w sposób całkowicie zadawalają- 
cy rolnika. Potrzeba silnika łatwo 
przenośnego, prostego w konstruk- 
cyi, obsługiwanego przez pierw- 
szego-lepszego robotnika, a Бупај- 
mniej nie koniecznie przez zawo- 
dowego mechanika, czuć się da- 
wała nietylko u nas, ale bardziej 
jeszcze na postępowym i przywy- 
kłym już do używania sił mecha- 
nicznych rolniczym Zachodzie. Za- 
danie to rozwiązali wreszcie w 
świetny sposób angielscy mecha- 
nicy, tworząc silnik typu „Li- 
ster. W Dursiey powstała wiel- 


, ka fabryka takich silników, a do- 
В stały się one do kraju naszego, 
Ў fizicki energii p. Romana Łebkow- 

kiego, który poświęcił się 


Spe- 
cyalnie nawiązaniu 
krajami przemysłowymi, mogący- 
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mi wyrugować niemiecki przemysł 
z dziedziny maszyn i motorów. 
Nasi rolnicy, — trzeba im to 
przyznać, — dość prędko poznali 
się na „Listerze*. W okolicy, gdzie 
tylko jeden silnik „Lister“ dostał 
się i gdzie złożył, na polu dojrza- 
łem zbożami, swój egzamin ze 
sprawności, siły, lekkości, łatwo- 
ści użycia i taniości, — zaraz rol- 
nicy sąsiedni przysyłali do p. Łeb- 
kowskiego żądania nowych silni- 
ków. 
pletem. I dziś już w kilkudziesię- 
ciu miejscowościach kraju silniki 
„Lister“ obracają sieczkarnie, Śru- 


towniki, gniotowniki, młyny, ole- 
jarnie, tartaki, młocarnie, — je- 
dnakowo użyteczne, jednakowo 


doskonałe dla przemysłu rolnego i 
wszelkiego innego. 


Tak szedł komplet za kom- .. 


"үтүктү yt = 


Silniki „Lister“ należą do ty- 
pu spalinowego. Nie para jest w 
nich siłą, poruszającą tłok, ale prę- 
zność płonących w spalenisku ma- 
teryałów palnych, jak: gaz, пайа, 
ropa, benzyna, spirytus i t. p. Je- 
dne z nich spalają się w ciągły, in- 
ne w wybuchowy sposób. Zasada 
jest jednak tu i tam ta sama: za- 
stąpienie siły prężnej pary przez 
siłę wysokoprężnei mieszaniny 
wybuchowei. 


Wynalezienie siiników takich 
było prawdziwym przewrotem w 
mechanice. Mechanika w wieku 
dziewiętnastym stworzyła maszy- 
nę parową. Wiek dwudziesty za- 
czął się od tryumfiu maszyny inne- 
go rodzaju—maszyny spalinowej. 


Pędzenie tych silników spali- 
nowych odbywa się przy pomocy 
ropy naftowej. U nas w użyciu 
jest ropa czarna, zwykła, a także 
ropa biała. Firma „Roman Łeb- 
kowski i S-ka“ wystawiła w Mi- 
lanówku przewoźny silnik do 
młocarni 54-calowei, 17 — 21 kon- 
ny i osobno silnik sam 12 — 14- 
konny. Oba opalane ropą zwykłą. 
Oprócz tego zobaczymy silnik 8- 
konny, opalany specyalnie ropą 
białą, do obracania młocarni 32- 
calowei z sortownikiem, która da- 
je zboże czyste i odrazu zdatne do 
siewu. 

Oto jakie są zalety silników 
spalinowych, wykazane przez do- 
Świadczenie, i zawsze łatwe do 
sprawdzenia: 


1. Oszczędność w użyciu pa- 
liwa. 4 
2.  Możność natychmiasto- 
wego puszczenia w ruch maszyny. 
3. Oszczędność miejsca, wa- 
gi i kosztu w zestawieniu z urzą- 
dzeniem рагомет. 


4. Zbędność starania się о po- 
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LAMP, 


zwolenie władz, 
bnem 
wych. 


potrze- 
kotłów paro- 


co jest 
przy użyciu 


Polecając naszym rolnikom 
ten wielki wynalazek dwudzieste- 
go stulecia, któremu nietylko rol- 
nictwo europejskie, ale i przemysł 
oddały należne uznanie, na jedną 
jeszcze nowość w tej dziedzinie 


musimy zwrócić uwagę czytelni- 
ków. Na wystawie w Miłanówku 


firma „Roman Łebkowski i S-ka* 
wystawiła najmniejszy typ silni- 
ka do oświetlenia elektrycznego. 
Jest to mała, łatwo przenośna, 
niewymagająca ani umiejętności, 
ani kłopotu — elektrownia domo- 
wa, która rozwiązuje w idealny 
wprost sposób kwestyę oświetle- 
nia domów na wsi i w małych 
zbiorowiskach ludności, które nie 
mogą liczyć na elektrownie miej- 
skie. Ta silnica poruszana jest 
przez benzynę. OśŚwietla ona na 
Wyvstawie Milanowskiej Kawiar- 
піе Ziemianek. Cacko to jest, któ- 
re budzi admiracyę każdego inte- 


ligentnego człowieka. Widzimy 
tu komplet, złożony z motoru 
(czyli samej silnicy), akumulato- 


rów, regulatora i tablicy rozdziel- 
czej. Nabicie akumulatorów elek- 
trycznością odbywa się w ciągu 
24 godzin, ale nagromadzoena tu 
elektryczna energia służy jedynie 
do wprawiania silnika w ruch, i па 
długi czas wystarcza. Gdy siinik 


jest już w ruchu, za pomocą przy- 


rządu któremu słusznie należy się 
miano genialnego, wytwarzana 
elektryczność odrazu zużywa się 
na Światło, a nie przebywa już 
drogi do akumulatorów i przy ich 
pośrednictwie do lampek. W ten 
sposób, — wziąwszy pod uwagę 
zasadę wielkiego rozpraszania się 
energii eiektrycznej przy ładowa- 
niu bateryi i wyczerpywaniu jej, 
czego się tu właśnie unika, otrzy- 


muje się przy tym systemie 40% 
oszczędności. Dosyć powiedzieć, 
że prąd wytwarzany w ten sposób 
kalkuluje się o połowę taniej niż 
normalne prądy miejskie. Działa- 
ше przytem całej tej elektrowni 
domowej odbywa się najzupełniej 
automatycznie, a cała obsługa re- 
dukuje się do nalania benzyny do 
składnika, wody do chłodnika, oli- 
wy do oliwiarek i utrzymania w 
normalnej czystości całego urzą- 
dzenia. 


Automatyzm, elegancya, do- 
kładnosć, sprawność zcstały tu 
posunięte do tak w ysokiego stop- 
nia doskonałości, że nie sposób o- 
przeć się uczuciom podziwu na wji- 
dok tego cacka mechanicznego, 
które samo siebie porusza, aby 
tym ruchem wytworzyć energię, 
potrzebną do oświetlenia. 


Cztery elektrownie takie zo- 
stały już sprzedane регар? 
Łebkowski i S-ka“, a każda z nich 
do innego użytku, co wskazuie 
różnorodność ich usług: oświetla- 
ią one pałac hr. Krasickiego na Li- 
twie, Sanatoryum w Łasku, Apte- 
kę w Kielcach i hotel w Włocław- 
ku. 


Przystępne ceny takich do- 
inowych elektrowni, niezmiernie 
łatwa instalacya i obsługa ich, 


przeznacza је do  szerokieżo, 
niezawodnie,  rozpowszechnienia, 
zwłaszcza do naszych dworów, 
pałaców, wiejskich i podmiejskich 
willi. Silniki benzynowe można 
stawiać wprost na podłodze, najle- | 
piej w piwnicy domu. Taka insta- 
lacya nie wymaga osobnego po- 
zwolenia władz. 


Niezależnie od powyższego, 
firma Roman Łebkowski prowadzi 
wszystkie maszyny rolnicze fa- 


bryk amerykańskich, angielskich 
i czeskich, z wyjątkiem niemiec- 
kich. 

Antony. 
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Samochody ciężarowe. 


Od pierwszych chwil wynalezienia 
samochodów w zastosowaniu do lokomo- 
cyi osobowej, usilnem staraniem fabry- 
kantów było przystosować je również i 
do przewozu ciężarów. Pierwsze próby 
iednak nie dały pożądanych wyników, 
okazały się niepraktycznemi i tylko na- 
bywców naraziły na straty. 


Dopiero w ostatnich czasach, po wie- 
lu latach usiłowań, fabrykacya wozów 
samochodowych ciężarowych doszła do 
szczytu doskonałości. Pracują one bar- 
dzo dobrze, ku wielkiemu zadowoleniu 
swoich właścicieli, gdyż przewóz niemi 
okazał się o wiele tańszym i praktycz- 
niejszym od przewozu końmi, a nawet 
i koleją. 

Szczególnie ważną rolę pod wzzlę- 
dem ekonomicznym grają one w naszym 
kraju, tak pozbawionym rozległej sieci 
dróg żelaznych, wiążących jedne miej- 
scowości z drugiemi. 

Pierwszą fabryką w świecie, która 
za specyalne zadanie postawiła sobie do- 
prowadzenie budowy samochodów cię- 
żarowych do szczytu doskonałości, była 
fabryka Biissinga w Brunświku. 


Rozpoczęła ona od tego, że, wybu- 
dowawszy kilkadziesiąt samochodów, za- 
łożyła własne przedsiębiorstwo przewo- 


Partya samochodów Bissinga dla użytku armii rosyjskiej. 


zowe, i dzięki długoletniemu wypróbo- 
waniu i dokonywanym w miarę potrzeby 
poprawkom, doszła do takiei doskonało- 
Ści technicznej, a zarazem i ekonomicz- 
nej, że obecnie zajmuje w tym kierunku 
pierwsze miejsce w Świecie. Nailepszym 
dowodem tego, zresztą, są wszystkie 
wystawy i konkursy międzynarodowe, 
na których zawsze zdobywa pierwsze 
nagrody. 

Konstrukcya samochodów Biissinga, 
odznacza się mnadzwyczainą prostotą, 
przyczem “większość części składowych 
jest specyalnie opatentowaną, celem uni- 
knięcia podrobień. 

Jak w danei chwili każdy z samo- 
chodów Biissinga posiada 39 ważnych 
części, bądź opatentowanych, bądź za- 
bezpieczonych świadectwami ochronne- 
mi, a już to samo stawia go znacznie 
wyżei ponad wyroby innych marek. 

Oddziały fabryki Biissinga znaidu- 
ią się obecnie w Londynie, Wiedniu, Bu- 
dapeszcie, Monachium i Nowym Jorku, 
a wyrazem dobroci wozów jego służyć 
mogą tysiące samochodów i wozów przy- 
czepnych, przebiegających nietylko całą 
Europę, lecz i inne części Świata. 

U nas oddział fabryki Biissinga, a 
zarazem i wielki garaż, skład części za- 
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Samochód Biissinga z dóbr Zegrze J. O. ks. Macieja Radziwiłła. 


pasowych, oraz warsztaty герегасуіпе 
mieszczą się przy ul. Długiei Nr. 18 =: 
Ś-to Jerska, 11, tel. 256-76 i 202-72. 

Dzięki swym zaletom, samochody 
Biissinga zdobyły sobie u nas nadzwy- 
czaine powodzenie, już to jako wozy cię- 
żarowe, już to jako omnibusy do prze- 
wożenia pasażerów. 


Zbyt długą byłaby lista firm, posia- 
dających samochody Biissinga, musimy 
tylko zaznaczyć, 
z kursujących po naszym kraju wozów 
i omnibusów jest tej marki. 


Na wzrost tych zamówień, 
żnie od wybitnych zalet samochodów, o- 
raz osobistei rekomendacyi 
cieli, wpływa jeszcze i to, że przewóz 
ciężarów samochodami Biissinga kosztu- 
je o połowę taniej, niż przewóz końmi, 
a nawet i koleją. 

Dowiedziemy tego cyframi: Prze- 
wóz 600 pudów ciężaru pociągiem, skła- 
dającym się z samochodu i wozu przy- 
czepnego—kosztuie tylko około 40 kop. 
na 1 wiorstę, wliczając w to wszystkie 
wydatki oraz amortyzacyę wozu w prze- 
ciągu 6 lat. 


To właśnie głównie przemawia na 
korzyść wozów Biissinga. kr. 
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Kalotechnika. , 


Od wieków już sprawa urody 
kobiecej stanowiła przedmiot zajęcia 
wielu osób. Przemyśliwano nad 5ро- 
sobami upiększenia jei, podniesienia, 
| podkreślenia wszystkich jej szczegó- 
łów. 

W miarę postępu lat sztuka ta 
doskonaliła się, rozwiiała, dochodziła 
do coraz wyższego stopnia doskona- 
10$сі. 

Obecnie sztuka podnoszenia u- 
rody kobiecej doszła do naiwyższego 
rozkwitu na zachodzie Europy. Po- 
otwierano tam  specyalne zakłady, 
mające za zadanie pielęgnowanie u- 
rody kobiecej, oparte na podstawach 
racyonalnych hygieny i nauki. 

I u nas powstał przed paru laty 
podobny zakład, ogólnie znany pod 

nazwą  „Kalotechniki*, mieszczący 
się przy ul. Marszałkowskiej nr. 116. 

Zakład ten, urządzony z niezwy- 
kłym komfortem, oraz zgodnie z naj- 
drobnieiszymi przepisami hygieny, 

pozostaje wyłącznie pod kierunkiem 
iekarskim. 

Zadaniem jego jest specyalnie 
pielęgnowanie urody i usuwanie 
wszelkich wad cery, jak np. wągrów, 
zmarszczek, kurzajek, znamion bar- 


| wikowych i t. p. 


"AFL | = 


| W zakres działalności zakładu 
wchodzi masaż twarzy elektryczny 
"i wibracyiny, analiza włosów, elek- 
tryzacya i elektroliza, iak również 
leczenie gorącem powietrzem i pro- 
mieniami ultrafioletowemi. 

Zabiegi te traktowane są sumien- 
nie, poważnie i naukowo, brzyczem 
w ważniejszych kwestyach. udziela 
porad swych lekarz, przyjmujący co- 

dziennie od 4 — 6 popol. 
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Niezależnie od zabiegów kosme- 
tycznych,  „Kalotechnika* posiada 
swe laboratoryum dla wyrobu spe- 
cyalnych preparatów, nader korzyst- 
nie działających, zatwierdzonych 
przez Radę lekarską. 

Preparatów tych jest szereg bar- 
dzo długi, poprzestaniemy więc na 
wyliczenia najważniejszych z nich. 

Naprzykład Mydło Antrasolowe 
płynne stanowi znakomity środek do 
oczyszczania skóry głowy i radykal- 
nego usunięcia łupieżu. 

„Płyn Vesta stanowi niezrównany 
środek na wągry i połyskującą cerę. 
Wystarcza 1 2 razy dziennie na- 
trzeć nim twarz, aby osiągnąć pożą- 
dany skutek. 

Przeciwko piegom, plamom i o- 
paleniźnie znakomity Środek stano- 
wi powszechnie znany środek Lanol. 

, Chcąc posiąść delikatne тесе, 
należy używać Balsamu Pati. Dosta- 
teczne jest po umyciu wilgotne je- 
szcze ręce lekko nim nasmarować, a 
cały dzień będą miękkie i delikatne. 

Osoby zaś posiadające czerwoną 
i obrzękłą skórę, powstałą wskutek 
odziębienia, winny używać krem E- 
ros. 

Dla osób pragnących wzmocnić 
swe włosy, usunąć łupież, a jednocze- 
Śnie wywołać szybszy porost włosów 
-— najodpowiedniejszym będzie Ra- 
diol. 

Emulsia - Radium zalecaną jest 
szczególnie przy suchej cerze; jest 
ona wspaniałym środkiem kosmety- 
czno - leczniczym i nadzwyczaj sku- 
tecznie działa przy opierzchnięciach, 
krostach, liszajach wyrzutach i t. p. 

Nie mniej skutecznym na cerę, 
nadającym skórze białość i elastycz- 
ność, jest krem Radium — preparat 
nie zawierający ani metalu, ani tłusz- 
czów jełczących. 
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Podobnyż skutek, jako środek 
konserwujący i upiększający cerę, a 
zarazem i zapobiegawczy przeciwko 
tworzeniu się zmarszczek odnosi Wo- 
da Różana Radioaktywna w połącze- 
niu z otrąbkami Vesta. 

Przeciwko łamliwości i rozszcze- 
pianiu się włosów, tak dokuczliwemu 
dla naszych pań, radykalny Środek 
stanowi Olejek Hel. 

Wyliczyliśmy tu tylko część pre- 
paratów, wyrabianych przez Kalote- 
chnikę. Lista ich jest bardzo długa, 
і osoby, chcące zapoznać się z niemi 
bliżej, odsyłamy pod adresem Kalo- 
techniki, Marszałkowska 116, a na 
Żądanie ustne czy listowne, otrzyma- 
ią szczegółowy ich katalog, wraz ze 
wskazaniem zastosowania i sposobu 
użycia. 

Niezależnie od tego wszystkiego, 
Kalotechnika posiada na składzie 
grzebienie i maszynki elektryczne 
do faradyzacyi włosów w celu pobu- 
dzenia ich porostu; autowibratory 
d-ra Johansena do usuwania zmar- 
szczek; wanny parowe pokojowe i 
podróżne; mydła lecznicze, perfumy 
zagraniczne, saszetki, rękawiczki ko- 
smetyczne, zwężacze do paznogci, 
nesesery do manicure i t. p. 

Jak z powyższego widzimy, Ka- 
lotechnika stanowi u nas jedyny za- 
kład na podobnie szeroką skalę 
prowadzony i tak poważnie trakto- 
wany. 


Dla tego też radzimy paniom we 
wszystkich kwestyach kosmetycz- 
nych udawać się do niej po poradę. 

Na zapytania i listy Kalotechnika 
odpowiada natychmiast bezintereso- 
wnie, a wszelkie żądane Środki ko- 
smetyczne wysyła za zaliczeniem po- 
cztowym. kr. 


W walce z pożarem. 


——_g—— 


Jak wykazuje statystyka porówna- 
wcza Angielskiego Towarzystwa prze- 
ciwpożarowego, prawie 90 prc. wszyst- 
kich wypadków pożarowych, rozrasta się 
do stopnia żywiołowej klęski, jedynie 
dla tego, że w chwili stosownej brak za- 
wsze pod ręką aparatów do gaszenia o- 
gnia w zarodku, w pierwszym momen- 
cie powstania tegoż. 


Towarzystwo, samo nie będąc eks- 
ploatatorem jakiegokolwiek bądź aparatu 
do gaszenia ognia, oceniaiąc jednakże 
znaczenie tegoż, ze względów czysto 
ekonomicznych i jako przeznaczone do 
walki z pożarem, w seryvi broszur i wy- 
dawnictw popularnych, propaguie uży- 
wanie tychże, iako jedyny, radykalny 
sposób zabezpieczenia życia i mienia w 
pierwszej chwili powstania pożaru. 

Dzięki wskazanei propagandzie To- 
warzystwa, w Anglii we wszystkich do- 
mach miast i wsi, aparat do gaszenia o- 
gnia przyznany został, jako niezbędny 
przedmiot gospodarstwa i bezpieczeństwa. 
I u nas od szeregu lat prowadzi się wy- 
tężoną walkę z tym naibardziei niszczą- 
cym żywiołem, doprowadzającym całe 
wsie i miasta kraiu do ruiny. 


—| DODATEK PRZEMYSŁOWY. |— 


Organizujemy straże ochotnicze, któ- 
re bohatersko wiodą walkę z pożarami!, 


lecz niestety, nie zawsze mogą na czas 
stłumić ogień w zarodku. 
Usługi, jakie oddały przy gaszeniu 


pożarów znane dotychczas aparaty do 
gaszenia ognia, są bardzo wielkie. Mając 
to na uwadze, coraz większa liczba kon- 
struktorów pracowała usilnie nad techni- 
cznem udoskonaleniem tychże i osiągnę- 
ła wreszcie cel swój przez opracowa- 
nie nailepszego typu w tym kicrunku. 


Ostatnią zdobyczą techniki pożarnic- 
twa w walce ztym niszczycielskim żywio- 
łem, pod względem praktyczności, dosko- 
nałości i maksymalnej wydainości gaszą- 
cego strumienia, jest nowy aparat do ga- 


ШОШ 


SERVUS" 
NACZYNIE” | 


Z.ABĘŻPIECZAJĄCE 


OD WYBUCHU 


Flydroluge CASTOR. 


Jedną z naitrudnieiszych spraw do 
zwalczenia w budownictwie iest wilgoć, 
"zwłaszcza w miejscach bagnistych lub z 
wodą podskórną. 

Przedostaje się ona wszędzie, prze- 
ciska i niszczy budowle. W waice z nią 
próbowano przeróżnych sposobów, żaden 
jednak z nich nie okazał się tak prak- 
tycznym i korzystnym, iak „Hydrofuge 
Castor". 

Preparat ten, belgiiskiego pochodze- 
nia, domieszany w małej ilości do zapra- 
wy cementowej, zabezpiecza mury od 
przeciekania wody i wilgoci, powstrzy- 
muje ją. 

Zastosowanie preparatu „Castor“ 
jest nadzwyczaj proste, i nie wymaga 
zupełnie specyalisty, przyczem nie wy- 
wiera on żadnego wpływu ani na moc 


tynku, ani na iego kolor. 

Nowy ten wynalazek usuwa w zu- 
pełności obawę zaprowadzenia wilgoci 
w domu, a więc przez to samo podnosi 
jego rentowność, a jednocześnie i war- 
tość. 

Również znakomite usługi oddaje 


„Castor“ i w budynkach dotkniętych już 


5404. 


wilgocią. Ażeby іа usunąć, potrzeba od- 
bić stare otynkowanie, dać nowe, z do- 
mieszką „Castoru*, a złe usunięte zosta- 
nie. 

Podobnie wielkie znaczenie posiada 
„Castor“ przy budowie wszelkich rezer- 
woarów, cystern i basenów, maiących 
zawierać w sobie ciecze, a zarazem nie- 
przepuszczać je. 

Użycie „Hydrofuge Castor“ 
coraz szerszem. 


staje się 
Obecnie, zdaje się, że 
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szenia ognia T-wa 
bu krajowego. 


„Ni 


Uważając za zbytecz 
opisywać znaczenie ogni: 
niszczącego, powiemy tylk 
szych konstruktorów było л 
życie taki ręczny aparat do g 
w zarodku, który odpowiada: 
kim wymaganiom współczesn 
pożarnictwa, będąc jednocześn. 
szym ze wszystkich dotychczas 
cych, aby każdy mógł posiadać ! 
własnem mieszkaniu. 


Jako skutek ich pracy oddaiem;i. 
usługi publiczne aparaty Niagara, b 
pomimo wyrobu krajowego przewyżs; 
wszystkie dotychczas znane, a to 
swych zalet konstrukcyjnych i olbr 
miej sprawności. 


Dowodem praktyczność i doniosłoś 
ręcznych gasicieli w walce z ogniem słu 
ży fakt, że T-wa Ubezpieczeń z budyń 
ków, zakładów i ruchomości 
czonych od wypadku ognia gasicielami, 
chemicznemi, pobierają niższą premię U- 
bezpieczeniową. 


Główny skład fabryczny T-wa „Nia- 
gara* mieści się przy ul. Widok 26, tel. 
34-07, gdzie w każdei chwili osobom za- 


interesowanym, chętnie udzielane są Wy- 


czerpuijące objaśnienia. 


Drugim krajowym wynalazkiem te- 
goż T-wa są naczynia „Servus“ do bez- 
piecznego przelewania i przechowania 
płynów łatwo palnych, 
eteru, spirytusu, nafty, terpentyny it. p. 


8403. 


niema już budowli, 
wano by tego preparatu. 

Wyrmienimy tylko parę z ostatnich 
czasów, iak np. gmach głównej poczty 
na placu Wareckim, kościół Niepokala- 
nego Poczęcia za rogatką Jerozolimską, 


dom p. Goldstanda i t. d., balkony i ter-- 


rasy. 


W Petersburgu zastosowano z wiel- 


„Hydrofuge Castor“. 
przy budowie olbrzymiego basenu o po- | 


kiem powodzeniem 


iemności 1,000,000 wiader. 


Wyliczenie wszystkich budowli, przy. 
„Iydrofuge Ca- | 


których zastosowano 
stor“ zbyt wiele zajęłoby miejsca, mu- 
simy tylko na zakończenie stwierdzić, 
że tynki, wykonane z domieszką „„Casto- 
ru' są gwarantowanei nieprzemakalności 
i trwałości. 

A wszakżeż to 

Cena „Castore“ 


naiważniejsze. 
iest względnie niz- 
ką, 
przynosi, nie podnosi kosztu budowy. 
Wyłączne przedstawicielstwo na 
Cesarstwo i Królestwo tego o doniosłei 
wartości preparatu posiada firma Ed- 
ward Żochowski i S-ka, posiadająca biu- 
ra swe przy ul. Koszykowei nr. 7, przy 
biurze budowlanem p. Maurycego Kar- 
stensa. | 


zabezpie- 


iako to benzyny | 


do którei nie stoso- 


tak że w stosunku do korzyści, jakie ! 


zaś „2. 


w. 


Biuro Warszawskiego Oddziału Towarzystwa „N. L. Szustow i S-owie". 


Z powodu 50-letniego jubileuszu Towarzystwa 


„N. L. Szustow i S-wie”. 


W dn. 21 kwietnia (4 maja) upłynęło 
50 lat istnienia popularnej firmy Towa- 

zystwa „N. L. Szustow i S-wie“, zało- 
опе} w 1863 r. przez Mikołaja Szusto- 
wa, człowieka o wybitnej energii i do- 
skonałego znawcy w swej dziedzinie. 

Przedsiębiorstwo, rozwijające się co- 
raz lepiej w 1896 r. zostało przemiano- 
wane na Towarzystwo udziałowe, któ- 
"rego prezesem Zarządu bez przerwy 
jest dyrektor Mikołaj Szustow, członka- 
ті zaś Zarządu są trzej jego bracia: Pa- 
weł, Sergiusz i Bazyli. Od czasu zało- 
żenia- Towarzystwa obroty firmy doszły 
do olbrzymich rozmiarów, a obecnie о- 
: gólny obrót roczny przedsiębiorstwa się- 
ga 10.000.000 rubli przy aktywach Towa- 

H rzystwa przekraczających 6.000.000 rubli. 

| Co się tyczy wyrobu koniaków, cie- 
|szących się kolosalnym zbytem to fir- 
ma ta zajmuje przypuszczalnie czwarte 
miejsce w sprzedaży wszechświatowej, 
w wyrobie likierów zaś i naiwyższych 

" gatunków * wódek jest bezwarunkowo 
pierwszą w świecie. 

W Warszawie oddział istnieje już 11 
lat, głównym przedstawicielem i zarzą- 
dzaiącym tegoż obecnie jest Aleksander 
, Szwecow. Działalność oddziału, poza 
| rynkami Polski, rozciągą się również i na 

| rynki zagraniczne, gdzie wielki zbyt wy- 
| горбу wywołał konieczność otworzenia 
-| w roku bieżącym filli oddziału Warszaw- 
2 skiego w Paryżu (rue Saint-Antoine 121, 
NSI23). 
Towarzystwo „N. L. Szustow i S-wie“ 
otrzymało wiele najwyższych nagród 


i innych wyróżnień na wystawach 
wszechświatowych i międzynarodowych 
za najlepszy gatunek wyrobów, zaś w 
roku ubiegłym firma została Naiwyżeij 
zaszczyconą mianem Dostawców Маӣ- 
wornych. 


Mikołaj Szustow, prezes zarządu Tow. 
L. Szustow і S-owie”. 


1) s 

W obchodzie jubileuszowym, 

się odbył w Moskwie, udział przyjęli 
wszyscy współpracownicy (około 2 ty- 
sięcy), oraz wielka liczba osób mniej lub 
więcej związanych 'z tem olbrzymiem 
przedsiębiorstwem. 


Po uroczystem nabożeństwie, przy 
końcu którego Mikołai Szustow wygło- 
sił gorącą przemowę do obecnych, od- 
był się dla współpracowników w pod- 
miejskiej restauracyi „Jar“ wielki obiad, 


który Н 


w którym przyjęło udział około tysiąca 
osób. Toast wznoszono za toastem na 
cześć zdolnych i energicznych kierowni- 
ków przedsiębiorstwa znanego nie tylko 
w Rosyi, lecz i zagranicą. 


Jubilaci słusznie mogą być dumni, 
gdyż rzadki jest wypadek, aby którakol- 
wiek inna firma rosyiska potrafiła zdobyć 
sobie dotychczas taką popularność i sym- 
patyę wśród przedstawicieli świata prze- 
mysłowego. 

Któż nie zna Szustowa? Kto nie 
czytał w stołecznych i prowincyonalnych 
gazetach jego reklam oryginalnych i, 
wreszcie, któż nie pił koniaku Szustowa? 


Przedsiębiorstwo Szustowa, dające 
możność egzystencyi i zarobkowania 
kilku tysiącom pracowników, ogólnie jest 
znane i, bezwątpienia, cały Świat prze- 
mysłowy łączy swe sympatye z теті 
życzeniami, jakie były składane podczas 
uroczystości jubileuszowych przedsię- 


biorstwa „N. L. Szustow i S-wie*. 


KONIAKSZUSTOWA Ж 
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Samochód firmy ,,№. L. Szustow  S-owie; 
w Warszawie”. 


Wycieczki Stow. warszawskich. 


Drużyna śpiewacza Stowarzyszenia handlow- 
ców w Strudze. 


Sanatoryum w Otwocku. 


W dniu 22 czerwca, 
współudziale gości, otwarty został nowo- 
wzniesiony pawilon przy Sanatoryum dla 
chorych nerwowych i wewnętrznych w 
Otwocku (kolonia „Martów*) D-rów: H. 


przy licznym 


Higiera, О. Krukowskiego i A. Wizla. 
Zakład ten pod względem urządzenia 
może Śmiało rywalizować z zagranicz- 
nemi zakładami, odpowiada bowiem cał- 
kowicie współczesnym wymaganiom hy- 
«gieny i techniki. Pawilon zbudowano po- 
dług planów budowniczego M. Grodzień- 
skiego. Roboty budowlane wykonała 
firma „Rogóyski, B-cia Horn, Rupiewicz*. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P.p K.i M. Niech panowie zwrócą 
się w tej sprawie do kogoś z wybitnych 


art. malarzy, lub do kustosza jakiegoś 
muzeum. 
Balladynie. Wiersze zakwalifikowa- 


ne do druku. Nie wiemy jednak, kiedy 
się ukażą, mamy bowiem nawał materya- 
łu redakcyjnego. 

W-ny p. Hilary 
deraakh. 
że pana 
Długa 51. 

` J. W. Panu Prosberowi Jasieńskie 

mu. O ile nam wiadomo, wydawnictwo 
przestało wychodzić czasowo. 

. W. Panu Edmundowt J. Rysu- 
nek nadesłał Pan żapóźno. 


serwińskt w Ben- 
W sprawie tej wowiadomić mo- 
firma P. Bitschan, Warszawa, 


SPROSTOWANIE. 


W artykule „Sprawa polska na Węgrzech* 
w nr. 25 zaszła pomyłka w podpisie pod 
jednym z portretów. Portret trzeci na 
prawo powinien mieć podpis: Tadeusz 
Stamirowski, prezes Klubu polsko-wę- 
gierskiego. Dr. Aleks. Czołowski i Aleks. 
Bieniecki są wiceprezesami Klubu. 


S. p. Jan Brzeziński 
doktór medycyny, b. redaktor „Kuryera 
Warszawskiego“, wytworny znawca lite- 
ratury i teatru, którego krytykii feljetony 
(Incognitus) bu- 
dziły wyjątkowe 
zainteresowanie, 
jeden z najkul- 
turalniejszych 
i  najświetniej- 
szych umysłów, 
po dłuższej cho- 
robie zmarł w 
ubiegłym tygo- 
dniu w Warsza- 
wie. W pozo- 
stawionej notat- 
ce wyraził pod 
adresem „Kurye- 
ra Warszawskie- 
go“ życzenie, 
aby ząniechano 
drukowania obszerniejsych jego życiory- 
sów, przemówień na pogrzebie i wień- 
ców na trumnę. Nie znosił za życia ko- 
medyanctwa, kabotyneryi i pustej reklamy, 
chciał zejść z tego świata zgodnie z zasa- 
dami, które wyznawał. 


Ś. p. prof. dr. St. Pareński, 


znakomity lekarz krakowski, profesor U- 
niwersytetu Jagiellońskiego, zmarł tra- 
gicznie wskutek nieszczęśliwego wypad- 
ku kolejowego w Szczakowej, przeżywszy 
lat 69. Niezrównany, niemal genialnie in- 
tuicyjny dya- 
gnosta, był w 
chorobach we- 
wnętrznych naj- 
większą w Kra- 
kowie powagą, 
cieszył się  sła- 
wą w całej Pol- 
sce i zwłaszcza 
dobrze znany 
był w Króle- 
stwie, dokąd nie- 
jednokrotnie 
wzywano go w 
ważniejszych 
wypadkach. O- 
gólna cześć otą- 
czała go nietyl- 
znakomitego i całą 


ko, 


lekarza 
duszą oddanego swemu wzniosłemu za- 
wodowi, lecz także, jako człowieka pra- 


jako 


wego i czystego, jak kryształ, i obywa- 
tela, który gorąco swój kraj, umiłował i 
dzielnie umiał mu służyć. 5. p. Pareń- 
ski urodził się, wychował, wykształcił i 
całe życie działał w Krakowie, gdzie na- 
leżał do najbardziej szanowanych posta- 
ci. W r. 1863 z ławy szkolnej pospieszył 


Treść No 26 „Świata”. 


Katechizm wszechniemiecki. 2. 
Zagadnienia życia w najświeższej beletrys- 
tyce polskiej. Savitrı. А 

Dar dla Warszawy. (Z 2 il.) mrs. 

Polski „Park Narodowy”. (Z 0 il) Clar. 
Nasi powieściopisarze o sobie. (Z zz.) Cs. 
Vll-my kongres międzynarodowy dla prawa 


wyborczego kobiet w Budapeszcie. (Z7 
il.) Z. Daszyńska-Golińska. 

Z V-ej seryi. Wactaw Wolski. 

Kraków ostatnim swoim obrońcom. (Z 2 il.) 


Nowy uniwersytet Iwowski. (Z5 il) J. 
Wycieczka C.T.R. do Wilanowa. (2 2 il.) Ss. 
Najwaźniejsze wypadki minionego tygodnia. 
Wznowienie „Barona cygańskiego”. (Zz u.) 
Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 il) 

Wystawa rolnicza w Milanówku. (Z 4 il) А. 
Dom Handlowy „Stal”. (Z 4 îl) kr. 

Silniki spalinowe. (Z 4 1l) Antony. 
Samochody ciężarowe. (Z 3 il) kr. 
Kalotechnika. (Z = il) kr. 
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ZAŁOBNA KARTA. 


EA EE N GEE E E E ЗЧ" НЕШЕИНЕПРНШНРИРОДИНЕИВ. 


na pole walki. Zginął 

gdyż tragiczną śmierć р. 

do chorego, do którego n 
zwany. Z polskiego Świ: 
który tak wysoko stoi swy. 
umiejętnym i swym nastroje 
ubyła jedna z najpiękniejszych. 
świetlanych postaci. 


Ś. p. dr. Antoni Jeżew: 


W dn. 29 таја r. b. zmarł s. 
Antoni Jeżewski, znany lekarz-odon 
Urodzony w r. 1863 w Brańsku, gul 
dzieńskiej, od lat młodzieńczych 


o własnych siłach, i po ukończeniu 
nazyum 


w Łomży wstąpił na wy: 
medyczny u 
wersytetu w 
szawskiego. 
ukończeniu ©: 
rozpoczął prax 
tykę lekarską, po 
czem poświęci. 
się  specyalni 
odontolog 
Zmarły byłczłe 
kiem Tow. i 
karskiego i wie- 
lu instytucyi o0- 
światowych — ih 
społecznych. 
Cieszył się ogól- 
nym szacunkiem 
tych wszystkich, 
którzy go znali. Nie pragnąc rozgłosu, 
pocichu wspierał kształcącą się młodzież. 
Wielu też z młodych zawdzięcza mu swe | 
stanowiska. Cześć pamięci jego! Z | 


$. p. Em. z Jaxów-Bykowskich. 
Lenkiewiczowa, ch 


zmarła 22 marca r. b. w Dąbrowie pow. 
mozyrskiego, w przedziwny sposób łączy- 
ła nieugięte poczucie obowiązku i 
dę w cierpieniu 
z niezwykłą pro- 
stotą iskromno- 
ścią. Cicha, świe- 
tlana, prawości 
nieskazitelnej, 
szła przez życie, 
troszcząc się tyl- 


pogo- | 


3 
ў 


+2, 


ko o drugich, 
Piękno i prawda. | 
które tak uko- 


chała, staną się | 
dziedzictwem jej | 
pamięci na sza- 
rej ziemi pole- 
skiej, a kwiaty 
rodzime na niej 
z każdą wiosną 
pamięć tę żywotnie odnowią. 


W walce z pożarem. rZ 2 ił.) „i 

Hydrofugi „Kastor”. (22 il) У 

Z powodu 50-letniego jubileuszu Tow. М. L. 
Szustow i S-wie. (4 zł.) ? 

Sanatoryum w Otwocku. (Z z il) Гү 

Żałobna karta. (Z 4 il.) GER 

TURYSTA POLSKI. 

Ci, co nie wracają. Dr. M. Bukowska. І 

Najbliżsi bracia. (Z 3 il) W?. Dworzaczek. r 

Worochta. (Z 2il) W. 

Wydawnictwa turystyczne. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Z galeryi miejskiej we Lwowie. 

Popis warsz. szkoły aplikacyjnej. 

Popis klasy opery warsz. Inst. muzycznego. 
XVII zjazd Tow. myśllwskiego we Lwowie. 
Na widowni — z tygodnia. (4 il) 
Rozprawy nad samorządem. 

Sezon sportowy w Łodzi. үб il) . 
Wielka zabawa na rzecz Tow. Dziennikarzy 
Dzień sportowy w Agrykoli. wg 
Wycieczki Stow. Warszawskich. 

Zjazd sobieszyniaków. 


i 


